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Z WIOSNĄ.
Allelu ja ! W iosna błyska,
Ziem ia z trumny znów kołyska 
Z b ó i  i kwiatów. Ałleluja !

Odyniec.

Zm artwychwstająca ^ S sn u  zim owego przyroda, okrywając pola 
bujną zielenią, a laśffipnape-lniając śpiewem ptactwa, pobudza i za ­
chęca1 dziedzica lej g^erni, człow ieka do pracy dla zdobycia ehleba.

Z m a r iw y d iw s la ją ®  z grobu-'Chrystus napełnia serca, nasze ra­
dością, krzepiąc nadzieją naszego zmartwychwstanki, z®£hęca do 
pracy dla zdobycia nieba.

G oń ca  \yjosny g łoszą: radujme się, pracuj c iS  w zbogaca jc ie  się, 
wzm artwychwstańcie dla ziemskiej i niebieskiej o jczyznyI

K ośció ł zachęca n&ą .do wesela w Bogu tem jednem słowem, 
w  okresie w ielkanocnym  częsl.o pow tarzanem : „A lle lu ja ", a wyraz 
ten znaczy: chwalm y Pana! Kio mes czCi Bogąy nie mora się cieszyć 
ze ZmarLwyćhwstauia Z b aw ic ie la ; kto życiem  s w m  nie chwali Pana, 
rnei zazna radości w Bogu, nie rozumie clir&yścijańskiego „A lle lu ja ".

Z w iosną przybyw a człow iekow  i Więcej energii i sił do pracy, 
a sama przyroda rzuca w łaściw e św iatło na próżniactwo, jako na 
gnuśną ospałość; gnijącą bezczynność., Z w iosną przybyw a nam 
w ięcej radości i w esela^ tego niezbędnego warunku do w ytrw ałości 
w pracy. 0  tę radość i wesele pomimo umęczenia i znoju mamy 
się usilnie (starać, aby zebrać3 obfite, p lony..i pełne zasług snopy, 
które nas mają w ydobyć z m-oralnej i m ateria lnej nędzy.

„P iw sp a rza jm y  sobie w ie d z g  pracy, inoralndsci i rozwagi, na- 
iiCzmy’ śięjfsurowo brać Le na pozor małć lekkie codzienne powinności
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w  ^rodzinie i w  społeczeństw ie! w życiu a y w a m e m  i publicznenn: 
W szystko jest ważne cokolw iek czynimy, albowiem  ciągła to1- girnna- 

jg|®|a ducha w  cnSfcje, S n Ł ft i i prak lvczoośc i“ . (W - Miasłowski. 
Bilans).

W zbogacajm y się, abyśmy m ieli z cze.go dawać, i  ciałom. chleba 
i duszom n iebagbo  trup trupa nie ożyw i. W zbogacajn fy "dię, aby od­
kupić od obcych* przybyszów  każdy zągon roli-karniicielki, każdy 
gmach wzniesiony rgkami praodków naszych.

W zbogacajm y si«| i potęgujmy w sobie wiarę, nadzieję i miłość, 
bo przez to przyspieszym y zm artwychwstanie Polski, śpiewającej 
„A lle lu ja ", chwalącej w  duchu i prawdzie :Pąjva.

Z WiWsuą kojarzy się pojebie in łod ® c i, o któYej lak pięknie śpie­
wał O dyn iec:

01 M ł o d o ś c i !  w iosno życia,
W iosno pokoleń ludzkości 1 

’ Gdybyś i ty w  dniach rozw ieia 
Sil, zapału i m iłości,
W zorem  zremi i natury,:’
W szystk iej o j^ci daile |  góry, 
jZanliasą śbalić ządz płomienie-iiT,. "
Zam iast ro zw iń ^w ich rów  tchnieniem,
Bożem ziarnem S a l a  śv ia tu :
Jakby oneS twemu latu,
Sam o1 rytsnąć w- nieskończoność,
Dało plenność, barwność; wonność!

Powabu i piękna, ma rzM K yi. iście m łodość, ta w iosna życia, 
najw ięcej. Posiadać m łodą duszę pomimo M rdeszłego  wieku, za­
chować do późjnej st.arosci zalety i przym ioty dusz dziecię-oach, 
w  których miar takie aipódobaun?; ChięjEgtus, —j ;to żn iwo i plon pracy 
wewnętrznej, to zadatek chwalebnego zm artwychwstania dla o jczyzny* 
niebieskiej.



F p z e d  t r o n e m  K j r ó l o u i e ;  P o l s k i .
(kragm ent obrazu scenicznego),

Krach la we w ieży  starodawnej, co jedną ściiuią przypiera do 
świąlyiń, a inpeuri prz,ez ogromne, koltffte-, otwory. jakby oczyma, 
trzy do koła polskiej ziemi.

Śród sznurów, k tóre 'od  clsuaiego sklepu,-zwisają, sioi tu najbar­
dziej jaśn iejący dzwonnik stary, w  długiej szacie, z różańcem w ręku 
i jpatrzy w  dal; aj wszystko iafte dokoła, jako od nadchodzącego 
zmroku, w  półc-ieniujsię cho.wa.

W  tyldy przez w ielką arkadę, głąb w idafj świątyni. Tam że o ł­
tarz ze stopniami; to tron Jasnogórskiej Pani a Polski Królowej. Po 
bokach w  cleniu, niby g.wiazdy albo duchowię, poczynią m rugający* 
w iszą rzędami, lampy srebrzyste.

Ich kolor czerwony, niebieski, biały, jak gdyby synów tej ziemi 
przedstaw iały. Coraz, to tu, to tam, błyski W  onycli w zlatają; to 
na Synaczka pojrzą. i znów  się kryją, niby się swojej śm iałości 
wstydaj&, choć zda kię, zje tylko owem! palrzaniem  w swyęii lampacli 
żyją.

A  dzwonnik śiói z różańcem w dłoni, 
i patrzy w dal, i myślą k ę d ®  daleko .goni 

' N ie widm, czy okiein ciała, czy w iarą 
w dał patrzy szarą, 
lecz zda się- przenikać cale obszai , 
z l;6j świętej góry*# z ofrej w ieżyce,
On dzwonnik stary.

A ż  dus^sC w  nim rada 
tchnie mu przez lice, 
już w piersiach dzwoni 
i usty wypada:

D z w o n n i k .  ffiJólsko m iła! —  —  — 

jakaś .ipełńa ty ‘uroku!
Slicznaś b y li* ' 

w blaskach słońca gorejąca —  —  —  
aleś dzisiaj ty m ilejsza 

w  onym mroku, 
święto Pani gotująca.
Njo dziwota, że królówK najcudniejsza 

za królestwo cię 6'brała“ ^  
boś jest śliczna cala: 
i twe łąki, pola, wody, 
twoje góry, lasy, grody, 
m ogiłam i opisane, 

barwą bitew za czesif^Pani m alowane',r
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łask Jej bla.skiem ozłocone, 
w  świątyń zbroję otu lonS  
i tw ^ s io ła , twoje wioski, 
kędy każda mieści chała 

św ięty obraz Częstochow ski;
i ten ludek narlewszystko, biał-oslrojny, 
co to pieśnią z skowronkami 
ku M aryi w  niebo wzlata, 
a choć w pracy, czci postami,

dhchoS w  biedzie, dla N iej bomy, 
Najzacn iejsza ' Częstochowa 

.śród tej zran i 1
Tu Królow ej gród prastary v 

ręką królów  warowany, 
gdy W ładysław  z pany swymi, 
Kaźm ierz pmęrn w  ciężkiej chwali, 
ziem ię w taczkacti w yw ozili, 
b 'y"stanęła baszta nowa.
Tu najw iększe swe ofiary
cala Polska, czy ginęła, czy li żyła,
zawdy Pani p rze ros iła !

Tu przez w ieki s z ły jp ie lg r z ym y  n iezliczone, 

tu kdrónne króle naiUu 

tu szkarłatne, .a orężne 

pany lasze 

i s ierm iężne 

Chłopy szły.

Tu składały swoje boi’® 
skruchy, łzy, 

tu w o la ły  pieśnią rzewną: 

we? póud Tw oją  n&s obronę!
Tyś słuchała, 
jako matka, a K rólow a; 
byłaś w  bojach tarczą pewną, 

wszystkoś dała!
Toż najw iększa Częstochowa! 
A le ^ i le ż  po tej ziemi 
•świątyń mamy

z obrazami Knidownęm il 
Od Poznania, O strobram yS ]
Ku Warg-zawie,
Ku Krakowa aż po.góry,^aż po Lwów, 

pół tysiąca j^ th ć K  prawie 1
a trzydzieści przeszła z cnych
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kci rona.m i ozdobion^ęb, 
n lóż wypow ie nowe, dawne 
te świętości ńasze^,sławne?

Braknie słów. 
i to wszystko się rgptuje 
na jutrzejsze Pani św ięto!
H ej! jak chwycę moje isznury', 

loż się niebo rozraduje!
„A n io ł pański11 zagra dzwon, 
całą piersią krzyknie w chmury, 
potem ziemi wyzachód, wschód, 
aż muzyką onąjiświętą 
od brzmią dzw ony ze wszech stron, 
ktęknie wszystek polski lud. 
brie strżym ają się i zm arłe, w  grobach śp irag jfc  

wstaną z grobów  króle, pany, 
i biskupy i kapłamy,', 
chłopy..-nawet, nawet ś w ię te j 
Niechaj jeno w «órce  trącę, 
wnet muzyką tą zaklęte ̂  

wszystko razem ■ 
przydą klęczeć przed ohrażem.
Tak icłi z częśta 
w wielkie święta 
w raz w iduję 
przez tę bramę, 

i klęczące zostawuję 
przez noc, same.

' ‘Nie^wiem , czyli jakie mają wiece, 
bo nifdkiedy widać nocą, 
jako świece 
po kaplicy się migocą.
Słychać jakieś tam kazania,
rozhowory,
ajbśpiewania,
rzekłbyś, polskie są. nieszpory.
A le kiedy przydę rankiem, 
znów  tym samym klęczą w iankiem ; 
kiedy dzwonięgjj^chodzi w groby o jców  tłum; 
Jeno słychać modlitw  szum, 

jenodjitzasem szabli której przemknie hrzęk, 

albo jakiś cichy jęk.
|Wtem zegar kolanu zgrzyta, 

bije godzina;
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a dzwonnik chwyta 
żwa.wo za sznur; 
poczyna 
ch ór:]

„A n io ł pański zw iastował PanmeuuUaTyi 
i poczęła z Ducha, św iętego".

[A  dzwon 
u góry, 
już drga.

Już chwyta toir,' 
już gffitf już gra!
A. ze w szecli stron 
to to mali
śpiewacy 'słuchają, 
przem iłych tonów —; 

sp la ta jąR ię  wHchóry 
i coraz dalej 
a. dalej podają 
muzykę dzwonów, 
aż przestwór drgał]

„Zd row aś Mary-o łaskiś^pelna"...
[leci przez sioła, 
to bije w  miast mury, 
w  Karpackie góry,

w  kraj ''"Archanioła, 
i tain. króluje.]

„O to  ja Służebnica patrska, nięcli mi się 
stanie według S>lpw& TwegO". 

[rJJu pifejśń o m d le w a j 
n iby się w borach 

' Cicho ukrywa,
|czy po jeziorach 

we mgle szybuje? 
j  'nzy^możej ginie? 

w tem :]
„ A  słow-o się 'Ci; łem  s ta ło "...
[na w ieży, zagrzm ialol 

Dndżfi się chóky, ’ 
muzyka znów  p łyn ie ,' 

p iętrży st^lswzrasta/ 
jakoliy miasta, 

o lbrzym ie góryłfcA 
z niebiesykich szczytów  

ną ziem ię b ieżały,
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a piersią z granitów 

hymn w ieków graby.]

„Ś w ięta  M ary o Matko B oża“ ...
[Kraj w o la  cały.
To i s tire łez morza, 
z płakaniem idąjęe 

;M a *m od l się za nam i" 
n stawnie prosząte.

Dzwonnik, to chwyta nutę błagalną piehia, 
to znów  ustaje ode wzruszenia.
Ł zy  biegą kroplami,
sznur puszcza i wzdycha-': ~
„m ód l się za nami“ .
T ii św ięty hymn ścicha, —  
rzekłbyś, iż tonie, 
a tonią, jego rajskich pół wonie, 
kędy w liliow ej są bieli 

a dziew ice anieli.
Tam w  serjb i cli kielichy 

cliowa się on 
hymn cichy.
A  polski dzwon
raz drugi jeszcze sercem potrąca —  
i m ilknie —  - muzyki mowa 
w pierś łaszą się^chowa.
Noc i d z ® — , i cisza senna; —  
a błogosław iąca 
OCzyma swemi 
Pani promienna 
patrzy za niemi. —

Dzwonnik twarzą pada ku ziemi.]

o b b Ja z  p i e r w s z y .

[\Y teili, poprzez arkadę 
p la m c h w ie ją c e  się, blade, 
raz po raz na ^cianaćh zaśw iecą 
a ta jenm iczp^
jakowęś szmery z głębi dofeęą.‘ 
D/won,lik podnosi oblicze.
I* tośigrobów  syieka odwala! 
szerzy "śię. szumi 
blask się ustala!
Kroczy w św iątynię umarłych tłum. —  

JYą. czele |?0brawa, nidpaca pochodnię,
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Mi esz ko i

G ł o s y :

D o b r a w a :

G ł o s y  :

Mieszko : 

G ł o s y  : 

D o b r a w a  :

G ł o s y  : 

Mi es zko :

G ł o s y :

Mi esz ko i

a Mieszko z krzyżem, przed o llarz bieżą.
Pokłękiią —  on zdejm ie przyłbicę.

G łow am im lio je o :stopnie uderzą, 
znów ' wstają, a pochyleni 
ku stronie idących cieni 
szeptu wołaniem  tak póczną zgodme:|

D o b r a w a :  llsyże w ładyki, a chłopy,

a w oje !
do onej świątnice 
za nami w tropy!
Tu Krysta Bogurodzice 
są prawe Edtarze, 
bieżajcie w raz!

PódźcierJ: w oła ją  w ła d y !
Czy jeno bez zdrady?

Jain siestra wasza, Sławianka, 
nie z N iem iec d ^ ew o ją  —  
tern światłem wianuję 
M iesżka kochanka 
i wszytki was.

W  inakszym  l)lasku żyw ią somsiady 
. a nasz^ braty!

Żyw ią  żyw otem  zatraty.

Na w iec I do rady !

P ó d z ie ż ! Tu w  Celnym żarze 
wasza się zbroja 
dziwnie zhartuje.

M y ciche a rolne.

A chcecie być woltisj?
toż; broniej wam trzeba,
bypcie w.yjcięzce nad wrogi słali.

W y c ię z c e i j j ja  dom a nięffołne/. j 
bo w y  juz c ia ła  w ładan iem  spętali, 

a dziś duchom k łaść c h c S i e  pęty.

Dob.  Byclnny nie N iem ców, toż boże stali się jęty,’
ą doszli nieba.
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G ł o s y :  Pódziem , a. Światowida...
[Dotąd tu wsKytoy szeptem gadali: 
wtem, głos jak tura ryczenie, pórwiejśdę z dali 

i coraz Ogromniej na tłumy wal i : J

G ł os  kr ól a  o b r z y m a :  W jedno s ijs brać!
nasz żyw ot poczęty! 
nam odtąd stać 
u świętych wrót!

G ł o s y :  Obrzym l cud!

G ł o s  kr óla  o b r z y m a :  Chłopy! na koń!
W oje, miecz w yd łoń !
Nii%e, gd$fe czarne, 
poganne północe, 
gd2ie błędne! w sch od y  
w pęd, ludu m łody!

.Tam wasz! jam chłop w koronie.
“Hej o rły ! sokoły! 
my aposioły; 
tam noce czarne, 
n u ®  mocarne 
w lot korow ody! —  

fl robi się szum w  bliży i w dali 
przez niebios szlak, 

jakoby orłow ieSna połów  latali, 

wołając tak:]

W o ł a n i a  w  dal i :  Sonlsiady! senfiEady!
wychodzić z nocy I 
niesiem  wam słońce,
Dziwne w niem mocy, 
nie łuną zdrady 
ono kipiące, 
jeno od niefe d o fr/ierui 
zgodno^* grające 

Sin i i  md wdzięcznym i.
M y wasza brać, 
na straży onego 
nam społem siać!
[I b lizą .się fale, 
a uf rycerzy 
w  zw ycięstw a chwale 

w  św iątyn ię ' b ieży .
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n a surmiecłi.tjd m le , 

sweHzn‘ak; i czoła, 
radosny rgniefył 
i śpiewem w ota:]

Uf r y c e r z y :  Sław a! wam sława!
nasz Gćjipodynie,
Gospodno prawa, 
na wieki i niuie'!

[Tak wota i kryje się w nmragfbłi. św iątyni].

Alp.

K orespondencya przyjacielska.

List 2.

Kochany  óbyjsSku!

W ostatniej naszej yp zm ow ie nazwałeś kolegę X. z pewną ironią 
,,poczciw cem " z powodu jeajw m niejszych  zdolności i słabej głow y. 
Znam dokładnie jego żyCie i seęce, więćśmjftSżę ci zaznaczyć, 'że 'ten 
kolega na lo lekceważenim  zupełnie nie -zasługuje.'; Śjun zresztą jesfeś 
przecież świadkiem, jak w ed ląg * twego w y ra ż W a  ta „s łab a  g łow a " 
prowadzi żwcie [wypełnione.m rówczą pracą, a obok niezm iernej oszczę­
dności dla śrebiefjj jak jest •Ofiarny dla wielu potrzebu jących dla 
spraw publicznych. Geniuszów i znakomifeoffei niema na św ięcie tak wiele, 
my też pow iększyć ich liczby  niewzdołarny. W klasie na 50 uczniów  
ch<^l)> nawet 10 było celujących, to ję.szcze».te § 0  p togeń f niea&wiad- 
czy o ich niepospolitych zdolncSjbiftcłi, bo nroże na 100 ksztalc^g*ch 
się wybitn ie zdobiy jest 1. lab '2. Ogrom na.: w ięc w iek§%¥iyS ludzi jesl. 
średnich i m ałych  zdolności do nauki, ale i oni żyć muszą, a poży- 
^ S zn ym i sobie i innym być m ogą i powinni. I pr^jM ,słabej g łow ie " 
może być silna wola oraz wielkiepserce. W edług MióJfeiewićża: 

"N a w e t  głupi się przydadzą 
Byle Tylko poczciw i i pod mądrych w ładzą !
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Doświadczenie następnie uczy, 2e bardzo Częslo łudżredjardzo zdoln i 

przez to samo, że im nauka żadnej (rudncmbi nie sprawia, ucząciJkię 
.bez pracy, pozostają I/ez wyrobienia charakteru, bez w ytrwałości. 
B tótrość pojm owania i bogactwo^1 w iedzy j nie -usuwają namiętności 
i nie zawsiferijiliodzą w p a rze 'z  d obrobią. i szlachetnością; naweBbar- 
dzo uczony i zdolny tmoże być pfźewrotnyiti, p od łym 'i leni szkodliw ­
szym dla swegof&tocSpnia. BisDup ŁętOwski zw ykł by ł m a w ia j  ,,Jlo- 
zuinn 1 'nauki można mieć trochę tylko, ale co do urarciwości, to trzeba 
mieć. cąłą; —  pól u<gci\vości, to pól łotra11.'

Czemu 11 nas tak kuleje nandel, rzem iosło,''przem ysł, spółki róż­
ne i kasv$  Ńie z .braku zdolności, a le iz  braku ludzi ufeżćiw^ch w ca­
lem tego słow a znaczeniu. Potrzeba nam uczciwych ludzi w  urzędach 

i '-{biurach*, przy warsztacie i (^klepach, liczciw yćtń-w  nauce ifąwet, 
uczciwych względem  Boga, względem  samdso si-enie, względem w łas­
nej rodziny, uczciwych wdeędzie nam potrzeba. Ruch takiego cz ło ­
w ieka będzie oznaczał prawdziw ie ludzkie^chr^eścijańskie ^ycie, bo 
sprężyną, czy motorem,>!ile zaraPeih, i regulatorem będzie Ewangelia 
i rmkalogą Ruch pozbawiony tdg-ó regulatora może byćwefektowny, 

częściej jednak Błędzie pokorny, ob ludnyd karkołomny.
G dyszeli wali! przedemną kolegę Z. za .ffigp zdolaoścjMwymowę-, 

obrotność i ru ch liw ość cieszylciS# ^  z g b g o  w zięcia  i powodzenia",j 
nid&tety>lmed-ługo. Już pewijo' z gazet, w iesz, ć* się z nim obejmie 
dzieje. Przypuszjszam, żeśkgó bliżej nię^znał," ale"'teraz w idzę, co ci 
w  nim imponowało, za coś go fchwalil.

.Innego kdlfegę osądziłeś tak c&t.ro za to, że stoi po za partyami,. 
nazywając rgo' „bezparty jnym  egoistą11. Nie trudno mi wyńaleźć i fSfzy- 

tocsyć w iele dla obrony potępioneg^ przez ciebie. Najp ierw  j|st to 
człow iek oddający" śję z raalym zapałem  mul be, fachowym  sludyOniy 
Gdftś w tedy*odszedł, m ów ił nu: „ Polityka, się nie bawię, iM  taką'vża- 
Jiawę uważani za mamotra\vsl.v.'(x‘-ćzasu; w polityce nie pracu” , bom 
do tego nie powołany, a praca takiego byłaby.-, najmniej wydatną11. 
D owodził on potem obszerni^; że w  każdej pajjtyi polif^ązjie j jest 
po Ino cl ui prawdy.j. Mędu-1 i fałszu, że, chcąc być bezstronnym i sp.ra- 

• w iedli w ym, iia lóżałoby dlugfc badać, wartość w  jżystk ich  zasad i wsgffl&l.- 
kich środków, którymi do celu partye zdążają i t. d., ale on, na- 
to czasu nie ma. „P rąd y  polityczne i gaj'C$3, zakończał, zmie- 
nia.ją, się jako pogoda niezależnie^rod nas, w p ływ a  na to nitej, t^lko 
Europa cala, ale naWęt urodzaje zboffo w Am eryce lub kopalnie nally 
w Borysław iu. Partye to Choroba Polski, ja bez partyi jestem  Polakiem  
i 'katolikiem i pragnę to stw ierdzi® !ofiarą i życ iem 11.

Ktoś zaów  inny bardzo zasłużony w swym  pow iecie oljywatel, który 
kilkunastu m łodych chłopców  w ykszta łcił na tęgich pracowników 
w  jróżnycli zawodach, gorący i beziuterpśówny patryota pow iedział 
publicznie: ,^ ięu ‘defiiókraCyi, nifp arystokracji uain potrzeba, nam po­
trzeba chrześcijaństwa11.



Długo m yślałem  nad tą kw eslyą  i widzę, żjr zapatrywania „b e z ­
partyjnego1 mogą się mniej lub w ięcej komci^podob&ć lub niepodo- 
bać, alef^ądzę, że go Egoistą jeszcze za to nazwać nie można, a teru 
■ufniej iftosjjidza.ć go o brak m iłości ojczyzny.

Na zarzuty,-, czynione ludziom najbogatszym, zgadzam się z Tobą 
zuiratflje w  zasadzie. jNiemś, tycli lpdzi przy wspólnej pracy naro­
dowej, w  zw iązkach i. stowarzyszeniach, to prawda. Fakt, zje 1 o fiar­
nością ludzi średniej i mniej niż średniej zam ożności wszystko • się 
dzieje.

G-dy jednak chodzi o pewną ogpbę, Irzteba stw ierdzić dokładnie, 
czy zarzut'jfi&t słuszny, b ««n io że  ona w ieleyrobi i w iele* dajerj tylko 
my o tern nie w jepiy. Dośw iadczenie mnie -rajtem już pouczyło, jge 
tak częśfo bywa, a ludziemsą sklonniejsi do sądów ujemnych niż do­
datnich.

W  ostatnim  liśm M tlum aczysz się brakiem czasu na spełnienie 
obow iązków  religijnych. N a 'istotne i głowiłeś obowiązki chrześci­
janina musi k&żdy katobk znaleźć czas, choć byłby na najwyższym  
slamjwisku. Tę starą prawdę i myśl praktyczną nawet w pracy społecz­
nej pięknieamarn pazedst.awił M ickiewicz, gdyjp isu ł: Przeto w y zaczy­
najcie radę i zm owę obyczajem  przodków, idąc na Mszę i do k o ­
munii co wtenczas uradzicie m ądrę^jędzięjł: i

Znajdzie po/noc Bożą ten, który je j Ł zn k a , ale niebe^pieeźną 
jes i rK śz&  przypom inać sobie Boga. dopiero., w ostatniej irwodz,e. 
W  wielkiej maszynie każde kółeczko najmniejsze musi bfi£ na-gmaro- 
wam Soliwą. Kółeczkam i jesteśmy, w społeczeństw ie i w rodzice i Du­
chem Bożym  musimy za pomocą modlitwy być przesyceni, aby 
przy wspólnej prąeyąnie było zgrzytu i oiporu. A  Len Duch Boży, to mi- 
'jłóść w ytrwała, wyrozum iała, cierpliwa, nie nadymająca się, nie p u k a ­
jąca siebie, bez zazdrości, życzliw a.

Tw ój przyjaciel.

L ist 3.

Kochany ćbSSs^ku!
Pytasz mię w  OStatmin liście,',’ISzy są w (ra iisyi masoni oraz,

co sądzę o artykule p. I. „P fjselom  w opinii polsk iej11 z 25#Nr. „S ło ­
wa p o lsk iggo "? są u nas masoni zorganizowali • w  lożach, lego! 
nie wtem, że działa ją wśród polskiego spo-l©?zeńsl.wa pośrednio i bez­
pośrednio, że nawet co jakiś czas swą działalność głośniej zaznaczają, 
to nie ulega wątpliwości. Wspomniany w ięc artykuł podkreśla fakt. 
że Żydzi i (socyalŻsćijpzęSto bardzo wysługują się św iadom ie albo rno- 
ż “ i n ieśw iadom ie berliń^jdej i ws^pęhśw :atowej mason etyi. Sprawę 
zaburżbn na uniwBrsytecie Jagtelońsknn lak w yjaśnia jeden z m ówców 
w <?zasi$ wiecu obywatelskiego w Krakow ie d. 12. lutego 1911. r.

„Jedna była  w  tej sprawie a g  i f^ c y ^ a  w o 1 n o m u 1 a r s k a ,

czyli masoński antykatolicyzm  i anty chrześcijaństwo, któremu so-
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cyalnej' demokrstćyi ma pierwsze ssmregi w alczące i skuteczną, broń. 

Wszak wolnomultirskie orgam zacye ,v\volnej m yśli“  i ^n iezależnej 
etyki'" mamy już i u n a ^ ja  znalazły miejsce- zw łaszcza  wśród m ło­
dzieży ite&acej się. Działa ją one Ujnie, ałe skulk' icb p r a ®  ujawniają 
się. co chw ila i coraz Usilniej.

'Drugą silą działającą, która w tym wypadku w ystąpiła  zupełnie 
jawnie i z otwartą przyłbicą,DfiO są Ż y d z i ,  ł chyba nikt m a  zdoła 
zaprzeczyć temu niezbitemu faktowi, A łe też i dziw ić się ma r 
można, bo znaną jest rzeczą, że tam, gdzie się ros łhodzi o walkę 
z cdirześĆijaństwe.m, tam' nie brak żyd ów  nigd'y. A  nawet gdziegsię 
rozenoaM  o dobra narodowe, tak ducłiowe jak materyaliie$ a po­
wstałe na kulturze chrześcijańskiej i na niej oparte, lam Żydzi w c i­
skają się gwałtem , ky wnidsjBrozkład i zniszczenie, a znaleźć dla 
siebie żer i 'źdohyć lichw iarskie zwski.

Ci dwaj •sprzymierzeńcy —  wolno.mularstwóąi żydowstwo,..,zwafći 
jak gdzieindziej, Lak i u nas S łjed n y in  szeregu, przypuścili silny atak 
na, naszą wszechnicę polską, dlateg&y że opiera się od w ieków  o-w iarę 
o jców  naszych. Te dwa demony u jawniły się wyraźn ie w chwili, k ie­
dy z rozkazu rządu zamykano podwoje u n i w e r s y t e t u .  W  owej chwili 
wystąpili ua widok publiczny w łaściw i spyawcy i inspiratorzy strajku.

W idzim y tedy, że chwila jest po.wifżn^ wisog rośnie w siłę, a jest 
natarczywy i bezwzględny. A .alaksię prgeciw  niemu bromć$.*§t.reszcza- 
jąc się w  krótkich sło.wacb, powiem,, ze trzeba nam katolikom najpierw 
pracy wytężającej i w ytrw ałej w f i ®  i u puldicznem. Trżeba nam pod­
jąć się walki z wrogiem  i ze  złem . Trzeba nam orga.nzacyi, opartej 
na szerokich warstwach ludowych, mającej prawdę i spraw iedliwość 
za przewoduikó.w' —  sprawiedliwość; nie tyJŁo w słowne, ale i w czy­
nie, nie ty lk o  dla wmrstw wyższyfch, ale i .dżlaych, sprawdedliwość 
i społeczną i pólityćźną. Potrzeba nam pracy, klórahydsłjiżyła nie am- 
bicyi paru jednostek, ale całemu narodowo, broniła nas. i prz©§ ze- 
wmetrznym i przed wewnętrznym  wrogiem .

Bodajby nadszedł ten dzień, kiedy podamyk sobie w szyscy ręce 
i znajdziem y na tym gruncie, gdzie oddaw ąćubędziemy O jczyźn ie to, 
co *s ię Jej od nas należy, a Bogu lo, czego Bó 'fl od nas żąda# 
W tedy :ni!h przemogą nas żadne zakusy,-wolnomularsl ia  i potrafim y 
staw iĆMĆzolo naporowi żę strony żydostw a".

Żyd w naszych stS ttokacli jest lego rodzaju wrogiem , że go nale­
ży unikać, B lron iesod  niego, bez> niego-;^ię.-ob;cbod;zi4 N ie kupować, 
nie dawać zarobku Żydom, bo nasi kupcy, i rzem ieślnicy nie mają 
z c R g o  żyóaN ie  przeczę, że .trzeba często ofiarę z ł o ż y l i  stratę drobną 
lub niewygoclę ponieść, aby pójść za  hasłem ' „S w ó j do swęgoż, ale 
wdąśnie należy przejść od słów  do-wzrynu. C z$ iem  leż będzie uświado­

mi <vć 0 konie* znoSci takiego postępowania jak fia jszejsgy j^gół, ąSzćlo- 
bycię-mhleba swoim  u łatw iaćM liłcH ć bliźniego ma. być uporządkowana, 
a w ięc tffjg mogę ,§ię rozczulać głodem  lub nędzą obcego, gdyby mój
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brat- rodz-onj&głód cierpiał. Ła tw ie j się zdobyć na m iłość całej ludz­
kości w  słow ie, niżyna m iłość jejdn^stki w t&zynie.

Pamiętajmy, że pewien pigffient zarobku,-danego Żydofifii ob ióe i 
się wcześn iej czy późniGj na poparcie walki przeciw  K ościo łow i i O j­

czyźn ie . /resztą Huszcze raź polecam Ci dó przeczytania książkę A. 
Chołoniewskiego fl|\V kwestyi ż yd o w sk ie j'1 oraz broszurę p&«i Gna- 
towskiego

Tw ój przyjaciel.

L ist 4.
Kochany- Zbyszku!

WŃ,a kwestye poruszone .w Tw yłii 1 iście będęsSię starał odpow ie­
d z i^  krótko, praktycznie i wybacz, ałe na podstawie katecłiiźmuy bo 
widzję,- że tell ostatni już Ci w ypadł z painiętT.iw

Cześć i łdobre im ię naleaH do najw iększych skarbów doczesnych. 
L iczne hasła nawołu ją nas do dbania o honor i sław ę usts&fego naro­
du, a narzekamy na wrogów ' ęie^eriiiając^ełi Polaków. LećZ same'-ha­
sła lufjKwy-starczą, honor Polski będzie tylko fraaełś&m, jełfeli jednostka- 
nie -dba o s ła$ ^ }w łas% 'go  im ienia; nie może nikt być czu-łym"iia ho­
nor i cześć Polski, kto jest n ieczułym  na hańjję w łasnego nazwiska, 
kio życiem  swem ężłem  plami cze"ść własnej rodziny. Nazw isko olrzy- 
mujenry po przodkach; m o w  ono być slawiiei lub nieznane; nie zaw ś fc  
odemnie za leży uczynić go g-lośnem, ale mogę przydać -rnu blasku i sła­
w y przez dobre, §2-lachetne^;zyny. Naród składa się 2 rodzin ; Frbsztę 
wniosków {sam już wyprowadź.

Do błędów języka i sp-ośobów wzajem nego się zniesław ian ia na­
leżą: pod.ej'r/yy|anie, potwarz i obmowa.

► Lekkom yślnie, bez dostatecznej podstawy coś złego  o drugim 
przypriszGza(^SjesŚl.rzeczą złą, ale jeszcze gorszą, lo przypuszczenie 
w ob ę l innyćh za pewAe^podawąć.

Piożpuszteąnie wobec innych fa łs zyw y  eh w ieści o kimś, oraŻP 
prźypisywauie mu ldędó:w 1 wyslępków, których on nie jest winie-n, 
nazywana!* potwa'fzą czyli oszczerstwem . Obelgą zaś nazywam y za­

rzucanie w  o^CT&om uś czynó.w hańbiących, które uw łaczają jego 
czci. ' Ą • l&

Najw iększa jednak trudność wytlum ąózyć ludziom, żS^złą i gr^aszńjJjSj 
jest rzecząSobmow a, bo stoi temu na przęsfckWtżig^ cluStiSutarte/ ąde 
błędne zdau ih 'B q prawda to nie grzech. W  obmowie niema kłam stwa; 
obm ową bow iem  jest wyjaw iani^ rzeczyw istych  lil.ęjlów bez słusznej 
przyczyny. Upadł ktoś, źle postąpił, ale mógł si|Ć podiu&sćj poprawie,^ 
a żalem  może- odzyskał prawo do czci łub jest na drodze ku niej. 
WolnO w yjaw ić nieznany„jbłąd drugiego dla zapobieżenia, jakiemuś 
niebezpieczeństwu lub naprawy bliźniego, a w  lym wypadku niema 
obmowy. SK ie  czyń drugieifm,-lVeo lobie me i'niłe“ . Wyg.la.dam i cieszę
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się z w iądoiiKJŚci dobrych. Zł&ch rzećzy an; słuchać, •'ani spytać n iai 
lnlrię, chyba że kłoś sam o sohie mówi, szukając rady lub tf,ekar,stwa.

0  cgjeśgi sław ę polskiej narodowości dba tóft najlepiej, kto zasłu­
guje na nią w iosnom  sęw&m żuciem, a za.razemńunika wszelkiego znie­
sław iania swego otoczenia-.

Tw ój przyjaciel.

Z e  w sp o m n ie ń  ch yro w sk ich .

Krążnik.

Jeszczekscbodzące ku mnie uk{m arzenia smudze, ' 

MQ»dqeaaiie przeszłości aiiej echa obudzę;
Wśthją —  cichejKpót senne za mgłamSsrebrnerai,
A przecież takie żyw e ! Dziwny urok tchnie mi 
Z każdej gwiazdki, co krótko gorejąc, zagasła...! 
Dawne,' dawne-to chwilo', zapomniane hasła —  . 
Tzenuiż żyw iej w mej >piorsi uderza krwi l.ętn.0, 
Gdy nich? —  Ubiegły pogonią namiętną
Za piękna ideałem . A  dzisiaj, gdy w ldadem 
Odbici uJ£gou:ię, dawno przebyty cli dróg śladem, 
Obrazy szczęścia, Czasu przyprószone,Opyleni,

To zda ińi się, że lepszyfn, jaśniejszym  w nich byłem. ••
1 lepsi ci m łodziutcy, żwawi' przyjacieldw?
Z klórym im  d/uelil spółem trosko i w eśele!
Dziś oni zdała w' św ięcie —  w ysocy, szczęśliw i,
\ muigi-piosnka została —  i któż sit; zadziwi,

Że n stóp jej, jak w cieniu .zacisznej oazy,
Spoczywać lubię, dawne ścigając obrazy...

Boisko klasy trzeciej jak najprostsze w święcie, 
Nie..zdobin go '.szpalery cieniste, ni kwiecie-,
Mii sztucznym sposollejn strzyżone trawniki;

W  plsrodku piach, lub Irnwajj po bokach chwast dziki 
T kępa drzew, c.C> drobne ławeczki ocienia;
SląWem nic iu w ieszczego nie liudzi natelmienia,
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A  przecież miejsce m ile ! P rze zE iasek  tem.jszai'y 
SnSjią się dawnych wspomnień zabłąkane,1.mary.
Dawne widm a: Ten ciemny płot z chwastem zeschniętym 
W idyw ał mnie tak żwawym , rceźkim, uśmiechniętym, 
Swobodnym w bohaterów rycerskich mych gronie
Il.eż zdarzeń to c ic^S pam ięta  u s t r S ® !
Tutaj M iecio z prywatną przybiegał lekturą 
Tu „Pu lpu ł" w  cieniu sifWcho.wał przed burą,
Tutaj Adaś -Łubkowski, z nadzieją błyl&fczącą 
W ż^i^ggjh oczach, o s.woje pyi.it „ce lu jąco ", 
ijj* Mazur Iroski swóje wynurzał ża le n ie .. . !
Le.ćżicóż to? A  stęp stanowczo za długi mi rośnie!
Bojąc się mą p rS d m ow ą  znudziSnżyąelnika^.
W racam  do treści jśsunej—  do pląsów krążnika

Kto w ynalazł rozryw lię tę, pewnie w'. Chyrowbe 
Nikt nie w ie; - jedno pewma, że rozum miał w głowię-, '
(3w ]>adą.S: W yzyskanie odśrodkowej siły 
Na słupie pękiem drabm —  sprawna efek. m iły 
Lotnej jazdy —  beSpary , k ó ł, tłoków  i m rzydęł-...
M a ry n a  prosta, mało też jazdy praw ideł:
Prawą ręką sznur chw iyt^z, w szczebel wstawńasz nogę, 
Odbijaszr’ s ię !—  i pędem w napowietrzną drogę1. ?
Sam rozmach naprężonej drabinki cię niesie...
Psa.wda, że w  onej jazdy nadziemnej okresió 
Zdarzają, się co M i  niem iłe wypadki,
A  na\v,ett tw ierdzą : talent potrzeba mieć rzadki,
By umknąć jako tako z groźniejszej przygody,
Lecz od Cźegoż fantazya, odt^żego. wiek m łody!
Na. wszystko dacii studenta rycerski się waży,
A  m ówią nawet: z guźefn jest chłopcu do twarzy 
■Szkoda, że nie mam pędżła.śm iałego artysty!
Oddałbym oąły  nastrój dziwnie uroczysty,
Jaki w' lotnych obrot.ówr bije’ zawierusze —

A tak słowem  niewprawneiu p os łu żyć  się małpi}..
K iedy blasków potrzeba, barw św iateł i zorzy....

Patrzadel Oto manewrów ochotnicy skorzy 
Porw ali długie liny, naprężą je skosem 
I wr kotku jaśHjże Eulzą wzniesionym głosem ;
Jeszcze jeden drugiemtl tlńmaczy swe prawa 
Pierwszeństwa, z ozego w ielka E ię  podnosi w rzaw a 
I zamęt, bo niech jedną ktoś linkę zatrzyma,ęjr 
Już krążnik Stajęj jazdy i zabawy niema!

Nakoniec uczestników dobór się ustala,
Drogą „p ak tów " l.lum cliłopćów  usuwa się zdała,



By nie paśsjpod  obrotów  ryzykow nych  siecią.
P rzy  sznurach zcystał SzulLis Staś, 1 RwahbógPM iecio,
Robel, W ładek  Kotarski, Berg i „Sriy.eeł" żw aw y.
Zapaśnicy zakaszą mundurków iąjka,wy,
Rozepną kołn ierzyk i dla retjcbów swobody,
P o je n i  na dane hasło ruszają w  zawody.
Raz —  dwa —  trzy -  zgrzytną rdzawe cylindry u osi 
1 'śm iałków  pęt łagodny w  pow ietrze podnssi,
K roki ich coraz lżejsze stająWsię i rzadsze,
Już ledwo kiedy ziem ię potrącą; —  na w iatrze 
Szeleszczą n iby skrzydła mundurków ich poły,
Rumiane twarze uśmiech okrasił wesoły,
Kędziory czupryn wichr?jn pęd rozw iał nad skronią,
Czoła ich, napowietrzną porwane p ^ o m ą ,
S chyliły  się, poziom o ezsjSiplyną niejaki,
Jak niedbałe na skrzydłach w ożący  sm ptaki,
Poczem  zniżą lot, raptem odbiją od ziemi 
Silnem rzutem i w górę, kręgami śm ialemi 
W zlatu ją ponad rzesze kolegów, nad płoty,
W  przestwór, zorzą poranną świetlany i zło;t'y.

A le  M ieśio zbyt w ielkie do figlów m iał chętki;
W esół, zw inny, oburącz trzym aj..c sznur giętki,
W  żyw io le czuł się swoim ; —  wnet w ziąw szy p.^d „ z  czo ła ", 
Prsfeścignął Kotarskiego, Berga i dokoia 
W szystk'ieVpowietrzną jazdą znużone aw iaty;
Zatoczył krąg potężny, jak sokół skrzydlaty,
Pcftzem runął wsfcok nagle, jak gdyby grom z chmury.
K rzyk  trwogi dał się słyszeć, splątały się sznury,
Porwani w  pęd Okrężny gon itw ą  szaloną,

Chłopcy złah się razem w  jedncKzbiłe grono,
TraGąe ster, —  nikt na szbzęście nie puścił drabinki .
Rój toczy się przy .słupie; popłąTarib linki 
Z pomocą wspólną przeszły  do ładu bez szkody,
Na krążnik now i chłopcy skoczyli w zawody.

Aliecio usiadł n'a ławcjS* pod gęstych drzew  cieniem, 
Tw arz jego, zrtnnieniona pościgu zm ęczen iem ,’
W yraża ła  niezłom ność rycerskiego ducha.
Jak żołn ierz, kiedy w  armat odgłosy się wsłucha,
Na pierwsze hasło goptw  powr&ćić w  w ir bitwy,
Badawczym  wzrokiem  ś led ził w znow ione gonitwy,
P raw dziw y w ykw it sztuki lotnego praw idła.
Jak orzet, gdy nad halą rozpostrze swe Skrź$dła,
Nieruchomo i z w ichrem nad w ircliyyTatr płynie,
Podobnie teraz; —  ręką sznur dzierżąc jódynie,
Zw inny Adaś Łubkowski, pow ietrznej m istrz sztuki,
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Okrążał plac bomka potężnym i luki,

Jak gdyby jednem św iecąc promiennem wskroś kołem 
Za nim malcy, w takt ziem ię uderzając społem,
W iją  się jak szczupaki na fa li; to lecą 
W  górę z twarzą płomienną, skłonioną w tył nieco,
To znowu z nagła kołem  s ta c z a j^ ^ ię  nizkiem,
W m iarowych skrętach cicho płyną nad boiskiem,
N iby te, na orkanie w ietrznej zaw ieruchy 
Pędzące gdzieś w  dal senne, nieuchwytne duchy, 
jak ie j tw órczej fantazyi gromadą S.ię'j ścielą 
Nad bagnem, albo jez io r „żaklęT^ch" topielą...!

A le „P u lpu l" w negzm iesza ł lok składnycK obrotów.
Zuch ten, zawsze do fig la  przed innym i gc^ow,
Przytem  stałych fizyk i praw w ierny obrońca,
Postanow ił ruch oddać ziem i —  koło słońca.
— Co z wykładu miał w łaśnie w  najśw ieższej pamięci-. —  
Zaczem  razem  z drabinką w powietrzu się krępi 
W irem , w łaśnie na sposóji krążącej planety...
Zrazu wszystko szło pięknie jak z płatka. N iestety!
Prędzej, n iżeli prymus przypadki odm ien tfg fl 
Nastąpiły po sobie trzy silne zderzenia,

Trzem  awiatom  porzfądni©idosTało się w plecy,
I sam „P u lp u l" buz szwanku nie w yszed ł z tej M c y  
Zw alony o ziem  siły  okrężnej rozmai hem...!

„C zekajc ież —  k rzp a ią l Alie.cio —  to w sjystko  jest błahem, 
Pokażę wam, jak jastrząb przepiórki d-ogania 1“
To mówiąc, skoczył, schwycił sznurowe wiązania,
Co drża ły jeszcze rękąj^krę^rres „Pu lpu la "
1 w zbił się na pow ietrze, jak świetlana kula,
Sterując razem ciała przegubem i nogą.
Chłopcy sprostać mu w locie potężnym nie mogą;
Uchodzą, mniejsze kreśląc tuż przy ziem i koła,

;Ą ' bohater nasz zegary z chyżóśeią sokola 
Pędząc, uczniom trzem w łoicie! czapeczki porywa.
Śmiech i w rzawa od dółu podnosi się żyw a ;
On tym czasem  łup dziwny, w tykając za szlju rk i:
„Pa trza jc ie  —  w ola  —  jastrząb-n ilow i! p rzep iórk i!"

N ie tutaj koniec śm iałej, napowietrznej psoty;
Łatw iej. brajś lup, niż zw rócić zdobyt-e przedmkhy,
1 ,ny tę sztuczkę koncept psotnika s ię lfe il':
W  lotnym  nedzię j smsćmmej dojftitrzy.wszy chwili,
Ukośnym, nagłym  żWrcJtafl lot zniża w irow y 
1 nieszczelnie trzy, czapek pOzbawi-one głow y,
Na nowro przepisanem nakryciem  obdarza...
Huczne brawa w itają ten dowcip figlarza,
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A M iecio kontent z siebie, swobodną już dłonią 
U chwycił się drabinki, kolanem wsparł o nią 

I kreśląc łuki coraz sprężystsze i letsze,
Jak strzała z sznurem w okrąg przecinał pow ietrze,
G w ałtow nie naprężając sznur pędem obwodu,
A ż siup w ielk i zatrzeszczał i zadrżał od spodu 1

Długoby zuch nasz pewnie śm iałe kreślił koła,
Gdyby nie dzwonek z gmachu. Nieszczęsna ta szkołaI 
Najlepsze ona plany w  pól toku przecina!
Chłopcy rzucą się w bramy. Niejedna tam mina 
Traci rezon w  przeczuciu gorącej rozprawy...
Ogromne zbite k łęby wzniesionej kurzawjjljHj 
P rzesłon iły  plac zabaw. Jak rzeka z boiska,
Tłum  uczniów  alejam, w gośptniec się wciska,
Tonie w  zewsząd biegnących klas innych natłoku.
P lac zabaw opustoszał. W  rzednąę^m obłoku 
Gdzieniegdzie z darni chustka zgubiona zabieli,
Gdzieniegdzie^notes, czapka zdeptana sięj*ś.tieli,
Jak szczątek zgliszcz po bitw ie morderczej. Nad plótSłn 
W  szpalerze gęstych w iązów  słońce św iatłem  zlotem  
Przez drżące liście w  zakąt boiska patrzało...
Opodal z za drzew  konwikt budową wspaniałą 
Św iecił w blasku; czerwony dach jego od góry 
Łagodną wstęgą nieba ob jęły  lazuryy,- 
A  w yże j jasna wstęga zórz z ło tych  się kładła 
Na srebrne zręby chmurpk. Z niebio^ów źw ierciadła,
Z łąk i ga jów ,1 co leg ły  w  pokoju zadumy,
W iatr przynosił zm ieszane szelesty i szumy,
Dyszące św ieżą jakąś pogodą i wiosną,
Jakgdyby pieśń wakacyi już gra ły radosną... K.



P o  sta latach.
W rogow ie Kościo ła  wym usili w  r. 1773. na Papieżu Kleirffensi& 

X IV . dekret, znosSjit^jS zakon Tow arzystw a Jezusowego. W  Toku zn ie­
sienia lic zy ł zakón 92.§89'jezłonków w .tl asystendyach i| 43 prowin- 
cyach. W  tymże roku Asysten&ya polska m iała  4 prow incye ij. M ało­
polską, W ielkopolską,j M azow iecką.'i L itew ską a w  nich 2(359 człon ­
ków.

Wskutek dzjw negijSzrządzen ia f Opatrzności ip raz 'n iezwykłego 
zbiegu polUyczno-kościehiyeh okolicKiiośei n ie.u legli rozprószeniu Je­
zuici na Białej rusi i doczekali siŚf po 28 latach o fic ja ln ego  zatwier- 
dżenia przez P a p ież " P iń s k i 'I I .  brewein z 7. marca 1801. r. Podobnym 
publicznym aktem przyw róci! (tenże Papież dnia 30. lipca 1804. roku 
Jezuitów w Królestwach IBeapolu irSycylii, w ydajfję brewe do ifiłetife- 
ra ła  O. Grubera 'wSPołócku Po 30 lalach około 300 Jezuitów wltfs- 
kicn! z dawnego Tow arzystw a (kitów  śluby odnowiło, wracając do 
zakonu.

W całym  jednak Kościele został zakon wskrzeszony dopiero 
bulki Pap. l i nsa VII .  „SoIbciLudo onlniuin' CcelesiamnT1 z dnia 7. sier­
pnia 1.814. r., mżyli sio lat temu.

1\ roku bieżącym, po stu latach zakon podzielony! na 5 asysteu- 
cyi a 27 prów ine, i liczj® 16.715;* ozlonków, a z le j liczby 2.171 Jezu- 
itów  pracuje na misyacb.

Kolebką odradzającego się zakonu był Połock, a matką w szyst­
kie!) innych pkowincyi zakonnych Białoruska prowinfciya.- Tak n. p. 
najstarsza' konwikt po kasacie' to konwikt w Anglii, w  Stouyhnrst 
w  r. 180$* p r ^ i  O. Grubera. Geherala z Potocka za tw ierdzon y ' przeż! 

m rzyjęcie do zakonu exjezuii,ów angielski eh. Podobnie miSye i szkoły 
w M arylandzie w Georgctown i :Nowym  Jorku by ły  już w r. 1806!rża- 
silańc Jezuitami z Potocka przez Generała O. T. Brzozowśl iego. N8j 
w iększą jednak innym prow ineyom  pomęgl: przyniosło wydalen ie Je­
zuitów z granic .Rosyi w l » 2 a  W p^dwin^ci Białoruskiej w tym roku 
było  338 -ózłonków zakonu wszystkich niemal narodowgftci. Z le j1 
lic z liy  80(X udało się do innych krajów  Ihiropy za m c Ł e , a 138 
póaSstało w  Auslryi, gdzie-'-ż! czasem pow ita ło  prowin-fcjie: nasza, 
polska, tak zwana Galicyjska, AuMry&cka i W ęgi®ska. Prowincyfa. 
Galicyjska liczy w fi b. 507 dzionków, z tego 2${r kapłanów, 132J 
kleryków  150 braci. Posiada dómy w  następujących m iejscowościach: 
Kraków, Lw ów , R h yrów , Sl.arawte^ N ow y Sąjczjr Tarnopol, Kolo- 
jfhyja,. Stanisławów, Zakopane/ Dziedzice, Karw ina, Cieszyn', Opawa, 
CżermowCTrh afrykańską m isy ej w  Rod czyi, a oprócz tego stale w 
księży pracuje w  Am eryce, niosąc porhoe duchowną, polskim wy-
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śhodźcom. Ostatni z Białoruskich Jezuitów X. Ignacy Poczobu i zmarł 
w  Tarnopolu w  1885. r. w 92. roku życia.

HRizyteln ikow naszych moż-etzajmie w ykaz i liczba, uczniów szkół 
yi-ednicli i wyższy.cb, kuiremi obecnie zakon To w. -Tez. kieruje. Spis 
ten podajeiiły na podstawie wydanego św ieżo dziełka w jeżyku h isz­
pańskim p. X. Sebastiana Itaggi Gan tero p. I. „TjR Compania de Jezus 
y tóos  a.1umneś“ . Barcelona. 1915. Zwracam y jednak uwagę, że szkoły 
te bywają różnego typu, :i programu zależnie od krajów  i m iejscowych 

potrzeb Konwiktów takich jak ( iivrowski niema zbyt dożo. Najpodob- 
n iejszy do naszego jest. wspomniany w Slouyluirst, następnie' Kalks- 
burg, Feldkirch i niektóre belgijskie. Bod względem  liczby7 intern stów 
zdaje^się, że Konwikt 'Ghy.rawski jest najw iększy. ZnaSwna większość 
uc^mów innych szkół to eslern iści, albo półesleru iści, jak n. p. 
w  Belgii i w  ajuerykańsiuch, l.op?na.czy, że ca ły  dzień przebyw ają, 
w kolegiach, ale na noc wracają do w łasnych domów. "Wielka też 
jest rozmaitość pod względem program ów szkolnych; prócz w ydzia ­
łów  teologiczny cli i filozoficznych , pró.ej? gim nazyów  filologicznych, 
bywają szkoły^realne, liandlowe, techniczne i przem ysłowe. Liczba? 
uczniów  w  w yższych  i średnich szkołach docliodzl do 72 tysięcy. Za­
znaczamy, że w  spisie tvm opuszczone niższe szkoły m isyjno-ludo-' 
we, oraz szkoły,tu te] mające 100 uczniów, a także teologiczne i f i lo ­
zoficzne'' w ydzia ły , jakie każda prow ineya póśiada w yłączn ie dla 
członków  zakonu. W  podanym niżej spisie liczba umieszczona obok 
asystencyi lub -prowinCyi oznacza liczbę Jągiutów, liczba zaś obok 
m iejscowości —  ućzniów.

I, A  s y  s t earc y  a W i o s k a .  Czł. T. J. 1..613.
1) P r o w i n e y a  R z y m s k a ,  Gzi. T. J. 378. Rzym . Papieski Uni­

wersytet. Gregora n isk i: 1.136. Instytut b ib lijn y : 117. Justytui pry w. 
ad Therm asw 500. Anagnia,: 120. F ra sca li; 100.. Strada; 1.00. 
W  B razy lii; Ru fjSfe&iinatf. i szko ła :. §20.*lft©vvSjJ) Fribonrg: 350. R io  
Janeiro; 300.

2) P r o w i n e y a  Pfce a p o 1 i I a ń s k a. 375. Neapol, Serninaryum 
i szkoła:i-s375. i.jLecce: 104. Y ico equeńse; 192. Deov®r (Stany7

Zjed. C o forado ); 210.
3) P r o w i n e y a  S y  cy .i i;jB k  a. 243.i-Ącireale: 323. M alta: 126. Me- 

syna: 180.
4) P r o w i n e y a -  W e n e c k a  37j£. W eo^ iy a : l!rescia;i ivre- 

raoiia 130. Medy-olan 100. Padwa 1.00. W Ubaiiń jfSkiilari, Semi- 
naryum i szko ła ; IS36. W tndyach.: Mangałorft: 166. tjtarmano- 

ra: 268.
5) P r o w i n e y a  T o r u ń s k a .  264. Turyn; 260. Kuneo: 122. Cren- 

nua: 130.
fi. A s y s t e n e y a  N i e m i  crak a. 4311.

6) P r o w i n e y a  JA' u s t. r y  ac k a. 614. Kalksburg: 404. pt^faria.-
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schein: 310. Praga: 100. Innsbruk:-;318. W kroacy i: Trawnik 
i Sarajewo: 290.

7) P  r o w i u c y  a iTl a I y  j s k a: S07. Cdiy-rów: 500.
8) P  r o w i n ety a Nk e m i dfli k a 1.222 (Rozprószona pijjjŚk krajeiti^ 

Feldkirch: -149. Kopenhaga: 100. Ordupshoj: 266. Sitl.a-rd: 158. 
Bomhay uniwersytet i szkoły:' 2.450. Na wyspie Sal set.Le Bandra: 
741. W Brazylii R io  Grandę do Sul: 100. Florianopolis: 240 

San Leopoldo: 2051 Pelol.a.s: 340.
9) P r o w i n c y a  W ę g i e r s k a  208. Kalocza g£550. Sal mar: 100.

10) 'Kr o w  i n c y  a II o 1 e n d e r s k a. 556f Am sterdam : 224. N im ega : 

443. Katw ijk : 170. Na wyspie: Jawa Moeut.ila n : 133.
11) P  r o w  i n j jy  a B e l g 1 i s k a. 1.198. Brukselki, dwie szkoły z kon 

Wiktem: 1.515/ A l«(s l: 352. Antw erp ia ,’ dwie‘#i?źkoły: 1.371. Char- 
lero i: 630. 'sjandawa: 439. L ieg «: (.Leódiumfifdwie szkoły: 1.493*. 
Louvain:122. Mon-s: 418. Namur: 609. Tou rna i: 272. Turnhout: 
524,Verviers: 350'. M isya -Bengalska, Kalkuta: 916. Darjeeling: 
202. Rauchi||jB36. Na Ceylonie, Kandy: 10S..Galles: 460.
III. A s y s t e n c y a  F r a n c u s k a .  3.081. (W iszyslkie prowin- 

cye poza krajem rozprószone).
12) P  r o w i  rrpSjy-a F i a n c u s  k ar (ParygkA). 8w>. M am e fl Iw  Bel­

g ii): 200. Na wyspie .ang. Jersey St. Ijtajfejr: 253. W  Chinach: 
Z i— K a— w ei: 192. Lon  ha— w ś: 192. T ‘ou— se— w e: 292.

13) P r o w i n c y a  L y o ń s k a .  801. Bollongp-i wen W łoszech : 115. 
W  Syryi Beyrut uniwersytet, i Szkoły: 806-. W: Egipcie Meksan- 
drya. 315. Ka iro : 360.

14) P r o w i n n y T a  S z a rn p a ń s k W frB elg ii: llovenn.es: 225. 
L e Turpiel: 220. An toiny: 300. Vv ( 'Linach Tien- gin,*: H M

15 )rP  r o w  i u c y a. T u  I ń s k a  723. Na Madagaskarze: Tam m ariwa:
Madura: 286. Palamc.otlhali: 1.056. T iich inopolis : 2.741.

TY. A s y s t e n c y a  H i s z p a ń s k a .  3.897.
16) P 'r  o w  i n c y  a. \ r a. g o  ń s-k a. l.^SiS Barcelona.: §480. Orihne.la: 

225. Sarria: 260. W ale iicya : gjg.8. Sara^ossa.:F287. N a  Filipinach 
uniwersytet i szkoły w A Ia m lli: 1.509. \Vigam: 400. W  A rgen tyn ie : 
Buenos-A ieres: 974. Chile: Santiago: 419. t^ncud: 200. Santa Fe: 
520. Cordoba: 400. Puerto M ontt.: 200. A lontevideo: 400.

17) P r o w i n o j y a  K a s t . y l i j s k a .  1.344. Gomillas: 270. Deusto: 
200. G ijon: 176. La  Guardia: 61.20. Orduna: 243. Tudela: 202. 
Valladolid : 246. Na wyspie Kuba: Hawanna.: 482. Cienfuegos: 
247. Sagna: 120. W  Kolumbii: Bogata: 700. Buc^ramanga: 325. 
M edellin: 350.

18) P r o w i n c y a  T  o 1 e t. a /i s k a. 605. M adryt: 575. M a laga : 215. 
Puerto de S. M aria: 230.' Sewilla: 204. Vi'llafranca*?'’ 145. \V Per- 
uwii Are*(Juipa: 120. L im a: 364. L a  P az : 340. W  Ekwadorze: 
Q u ito- 170. Pasto; 1-30. R iobam bf': 163.
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1$) P r o  w i n ^ y  u M e k s y k a ń s k a  385.1 Meksyk: 289. Guadala- 
jara: 2^0. Pnebła: 226. Saltillo : 160.

20) P r o w i n c y a P o r I, u g aflsj k a . 360. (Poza ' granicami rozpro­
szona). W Goa A llap ey : 536. vCoctiiu: 400. W  B razylii: Ba- 
Ina: 150.

\ A s y s t e n c c y  a A  o. g i e 1 s k a .K j813 .
21) P r o w i n c y a  A n g i e l s k a  718. Stonyhurst: 257. Beaumont: 

207. Chest.erfield: 208. Lięferpol: 378. G lasgow: 292. Stam fort 
IJijjj 2 ® . Preston: 140. I e ed s : 165. W im bledon: 1.74.

22*) P r o w i n c i y a  I r l a n d s k a .  367. Dublin Uniwerśyfet D szkota: 

Mungtet: 180. G longowes W dod : 260. Gcilway: 115. Linie- 
rick: 130. W  A uslra ly i: Melbourne: 120. K ew : 230. 'Sydney-Ri 
verw iew : 1250.

!23) P r o w i n c y a  K a l i f o r n i i .  837. San Francisco: 409. S. Clark: 
261. Leatle:. 261. Spokane: 451. DćjTiwer: 185.

24) P r o w i n c y a  K a n a d y j s k a .  374. Montreal: 719. S. Bonifa- 
cio: 315.

25) P  r o w  i n c y a M is  u r y a ń s k a. 844. Ch icago: 1.1.00. Cinc-m- 
nati: 373. Gl-etfelan d : 360. Del r o i ł : 3B5. M ilwaukee:' 1.181. Oma- 
ha:;9Ó6. Pn.irieądu GbiCfi: 252. S. Taiis M o: L .3 » .B p M a ń a : 417. 
To ledo: 283.

26) P r o w i n c y a  M a r y I a n d ' i i t f i o w e g o  l o r k u .  872. Balli- 
nio.ćej: 260. B-oston: 1.119. Bufalo :r$50{|* Brooklyn: 367. Jersey 
C ity: 330.i3$f©wy Jork: 1.60®. 1 iladelfia: 330? W ash-Gonzaga: 109. 
Geo.rget.own: 1.308. Worc.este.r-: 550.

27) P r o w i n c y a ,  N o w o o r 1 e a ń sik a. 251. N ow y Orlean-: 377. 
M obile: 193.

/osław ienie ogólne według a sys le iicy i:
W ioska ................................................... 6.822 uczniów
Niem iecka ............................................  19.698 „
Francuska........................................................ 8.11.1 „

H i s z p a ń s k a ............................................  15.396 „
Angielska ...............................................21M56 „

R aźp n  . . . .  71.183 uczniów.
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1 1n w i

Metody w  pracy społecznej.
N a kursie społecznym , jaki się odbyw ał przy końcu lutego 

w  K rakow ie, m iał dawny Chyrow iak X . M ieczysław  K u znow icz T .  J. 
odczyt o m etodach w  pracy społecznej.

Na wstępie zaznaczył prelegent, że w  akcyi socyalnej elem enty 
podryczne, ekonom iczne, • społeczne i moralne ściśle się ze sobą 
w iążą  i w zajem nie na siebie w p ływ a ją  tak, że od norm alnego i zd ro ­
w ego  rozwoju, od pełnej harmonii m iędzy wszystkim i czynnikam i 
życia, szczęście i ład społeczny za leży. W skazał, że najw iększym  
błędem  naszej obecnej pracy w  G alicyi to brak jednolitych, stałych 
pewnych, fundamentalnych m etod pracy społecznej. T o  chodzenie 
niemal każdego działacza społecznego swojem i drogam i, zamiast po 
stałej i w ytycznej drodze,, jest przyczyną tego chaosu i zamieszania, 
jaki często panuje w  pracy społecznej u nas w  kraju.

Stąd trzeba zasadnicze, jakby g łów ne i fundamentalne m etody 
m ieć zaw sze przed oczym a w  pracy społecznej, jeśli chcem y, by 
nasza praca się rozw ijała  i p raw dziw e przynosiła owoce.

Następnie w skazał niektóre takie zasadnicze m etcdy.
Praca społeczna z natury rzeczy ma się przedew szystk iem  za­

jąć kwestyą m ateryalną i podniesieniem  dobrobytu, przypuszczając 
jak najszersze w arstw y do uczestnictwa w  dobrach tego świata. A  
w  instytucyach czysto gospodarczych ściśle i bezw zg lędn ie  należy 
m ieć na oku zysk i m ateryalne. Stąd w  pracach gospodarczych  nie 
pow inno się upraw iać polityk i i partyjności. Nadto unikać należy 
w  nich uczuciowości i m iłosierdzia.

D o spraw m iłosierdzia pow inny być inne stowarzyszenia. A le  
i te pow inne być zorgan izow ane mądrze, gospodarczo i dostosowane 
do potrzeb chwili. N iezorgan izow ana dobroczynność w ięcej szkody 
przynosi, niż pożytku

Pon iew aż polityka w  życiu  społeczeństwa jest konieczną, w ięc 
pow inny być osobne zrzeszenia polityczne. Po lityka  zaś n iepowinna 
n igdy być celem , ale tylko środkiem  do urządzania stosunków spo­
łecznych  w  m yśl przykazań Bożych. U św iadom ien ie po lityczne nie 
pow inno być doryw cze, ale systematyczne. Nadto politykę, tak zwaną 
„w ie lko -św ia tow ą“ , zam ienić na politykę społeczną.

Dalsza m etoda pracy społecznej, to organizacya. A le  by sto­
w arzyszen ia  p raw dziw ie  stały się czynnikiem  tw órczym  w  pracy 
społecznej w  kraju, potrzeba przedew szystk iem  dw óch rzeczy  : ładu 
i porządku, czy ’ i dobrego rozsegregow ania poszczegó lnych  dzia łów
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pracy i dobrze urządzonej centralizacyi. Nadto um iejętny i ce low y 
podzia ł pracy także dla ich k ierow n ików  jest n iezbędny.

O m aw ia jąc konieczność segregacyi i konsolidacyi stowarzyszeń 
z naciskiem trzeba podkreślić potrzebę, by w szelk iego  rodzaju i typu 
stowarzyszen ia stawały na silnych podstawach finansowych.

Następnie praca społeczna nie m oże być połow iczna, ale musi 
objąć w szystk ie niedom agania, potrzeby i zagadnienia tak spraw 
ogólno-ludzkich, jako też całokształt życia narodowego, katolickiego 
i społecznego. W skazał, jak się ma praca społeczna rozw ijać na wsi, 
a jak w  mieście.

D alej rozw inął m etodę najważniejszą w  pracy społecznej, a tą 
m etodą jest pierw iastek religijny. Uzasadnił potrzebę tej m etody, 
pokazał z historyi, jak usunięcie pierw iastka religijnego lub trakto 
w an ie go ubocznie stało się źródłem  fatalnych błędć w  i n ieobliczone 
szkody przyniosło samej akcyi społecznej, a przedew szystk iem  spro­
w adziło  przematerv a lizow anie pracy społecznej.

Z  tą m etodą łączy  się koniecznie, by pracę społeczną sprawo­
w ać czystem i i nisskazitelnem i rękami. Następnie, by praca społe­
czna miała nie tylko kontakt z m iejscow ym  biskupem i jego  placet 
jako swej g łow y  najw yższej, ale by przez biskupa każdy dział pracy 
społecznej w szczep iony był w  K ośció ł św. katolicki. Nadto by wszelka 
akcya społeczna jasno i otwarcie przyznaw ała się do katolicyzm u. 
M etoda „sw ó j do sw ego11 przeprow adzona być w hn a , n ietylko w  
sprawach gospodarczo-polsko narodowych, al ' i katolickich. Pracę 
społeczną katolicy Po lacy  muszą obrabiać i przedew szystk iem  sami 
wśród siebie i na p ierw szem  miejscu dla siebie. T a len ty  swe, siły, 
zdrow ie, pieniądze, w p ływ y  sw e przedew szystk iem  oddaw ać na 
sprawy i na dzieła polsko-katolickie.

W reszc ie  w skazał pokrótce na m etodę pracy społecznej za p o ­
m ocą prasy katolickiej, bibliotek, kursów społecznych i w ieców  ka­
tolickich.

Na zakończen ie odpow iedzia ł na niektóre błędne zasady, które 
dotąd w  naszej pracy społecznej pokutują i przez to ją częstokroć 
bałamucą, fałszują i opóźniają.

Zakoń czy ł w ezw an iem , by w edług m etod praw dziw ych  i tw ór­
czych ję li się pracy społecznej, tak kapłani jak św ieccy, idąc osobi­
ście do wszystkich stanów Polski, zw łaszcza  do ludu, do robotnika, 
do drobnego rękodzieln ika i kupca, do upośledzonej kobiety, do 
m łodzieży, zw łaszcza poza  szkołą, uniwersytetem  i pracownią, bo 
w tedy tylko tu u siebie i wśród siebie w ybudujem y n iewzruszony 
w  postawach gmach stanu ekonom icznego, narodow ego, religijnego, 
społecznego —  zakw itn ie Polska ładem , kulturą i dobrobytem



KRONIKA KONWIKTOWA.

Porównując mój dziennik z ostatnią Kroniką zauważyłem, że kro­
nikarze opuścili w  niej ważny wypadek i zmianę, a mianowicie, że lo­
kaje, usługujący K  Jadalni zaczęli nosić uniformową liberyę, co zanotować 
należało na rachunek dobiegającego _do koijcjr. roku.

J. W . P Radca E. Dworski po ukońaząuiu lustracyi szkoły, po 
wizycie nawet Przyg. klasy d. 13. grudnia; wyjechał z Chyrowo. Naza­
jutrz 14. grudnia rozpoczął się EgóL iy sport saneczkowy.

Równo, równo jak po stole 
Na saneczkach w dal,
Choć wyskoczy guz na czole,
Nie będzie mi a a l!
Guza nabić, strach nie d u ż jjj 
Nie stanie się nic,
A  gdy chłopiec zawsze tchórzy,
Nie będzie zeń fryc.

Świąteczna klasyfikacya się zbliżała, ale ponieważ już moje ra­
chunki szkolne pozałatwiałem, więc się zabrałem do spełnienia postano­
wienia i obietnicy obrachowania wszystkich obrazów na korytarzach. 
Najtrudniej mi było obliczyć obrazy na korytarzu kongregacyjnym, bo 
to jest wystawa z sali rysunkowej, w ięc zatrzym ywały mię te obrazy 
swoją pięknością. Również bardzo ciekawe ryjemy starych polski* h zam­
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ków ma korytarz muzyczny. Sam korytarz A — B posiada 110, a wszyst­
kie razem: 860. Nie wchodzą w  tę liczbę obrazy na różnych salach 
i pokojach gościnnych ; dodam tylko, że w  glównem parlatoryum jest 
fotografia z błogosławieństwem Ojca św. Piusa X., a także gościa chy­
ro wskiego z r. 1912. Arcyksięcia Karola z własnoręcznym podpisem.

W  niedzielę 21. grudnia o g. 11. odbyła się klarSyfikacya. Na 
wstępie kol. T . Stoklasa wyjaśnił nam w  krótkim odczycie znaczenie 
muzycznych utworów, które niebawem miały być odegrane a m ianowicie: 
Symfonii Haydna, (orkiestra). Romanzy Nagła fskrzyp Klakurka) i Tańca 
Hiszpańskiego Moszkowskiego. —  Klasyflkacyę zakończył marsz Ro- 
sey’a „Th e Juggler", poczem W . O Rektor życzył nam wesołych świąt 
i szczęśliwego N. Roku.

Niektóre partye wyjechały już dziś wieczorem, a reszta w  ponie­
działek d. 22. grudnia, w  Chyrowie pozostało zaledwie 45 kolegów.

ROK 1914.

Niesympatyczny z tylu względów  rok 13. wreszcie się skończył, 
a nowy dał nam dłuższe święta, bo dopiero 8. stycznia wróciliśmy do 
Chyrowa. W  infirmeryi na miejsce zmarłego d. 29. grudnia ś. p. Brata 
J. Slósarczyka wrócił stary znajomy Br. K. Buzalski. Mrozu i śniegu 
przyniósł styczeń dużo. Jeden z kronikarzy opisuje, jak na ślizgawce 
tak ktoś, ły żw y przypinając, przymarzł, że nawet wstać nie mógł.

E>. 11. stycznia loterya fantowa obdarzyła wybrańców losu różnymi
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darami jako to : tortami, szczygłem w  klatce, kiełbasami, flaszeczką 
olejku rycinowego, workiem jabłek, pozwoleniem na wyjazd do domu, 
mydłem, polowaniem na daniela i innymi 350 fantami. Słyszałem, że 
w  czasie świąt było w  Bąkowickich lasach większe polowanie, a w  tych 
dniach drugie mniejsze, na którem zabito kota; obszerniej jednak pisać 
o tern nie możemy, bo ogólna całego konwiktu sanna wszystkich umysły 
teraz zajęła, a jeden z kronikarzy, wyręczając innych, tak ją opisuje:

Jechać ! rusza j! Nie w ywróć ! posunęły sanie,
Niby reny wysmukłe po śnieżnym dywanie 
Pędząc, srebrne podnóża rozbijają w  puchy.
W iatr ich biegu nie wstrzyma, kopią się w  step głuchy...
Tak i sanie, gdy ruszą z pod sztachet i bramy 
Mkną jak ren y ; boiska, gaik, staw mijamy 
I na szosie starzawskiej rozwijając węża,
Siedem sanek jak boa swe sploty rozpręża,
Tw orząc linię wysmukłą, wązką, mglistą, długą...
Otoczoną jak w baśni mgiełek śnieżnych smugą.
Ledwo brzęknie gdzie dzwonek, koń zaparska zdrowo 
I śnieg falą zasypie rząd sani na nowo.
P ęd zą ! Ludzi nie u jrzysz ! Jakieś widma tylko 
Pośród śnieżnych tęcz w  słońcu zamigocą chwilką.
Otulone futrami, by północy syny.
Czekaj! Patrzę pod kołnierz, co zakrywał miny 
Tych  widziadeł... I ujrzę: nie duchów gromada,
Jeno jakby na kulig dziwna maskarada,
Klasa ósma na spacer sańmi wyjechała...
Pieśń zaczęta gdzieś tętni i melodyą cała 
Rzeźką, mocną napełni okoliczne bory.
Pędźmy 1 Wracać 1 boć do dom szmat jest drogi spory !
I  znów cicho... mkną konie... a już tarcza słońca,
W  śniegach białych stopiona, coraz się zamąca 
I pochyla za gó rą ; ludziom na oblicza 
Złocień jasny rozkłada —  w  tyle tajemnicza 
Noc zaczyna się ścielić i tylko w  jej cienie 
Siorice spuszcza ostatnie, krwawiące promienie...

W  tym czasie Prokurator Konwiktu O. S. Tw ardy otrzymał wsku­
tek choroby pomoc w osobie X. Fr. Tarnawskiego.

Gdy minął tydzień sanny, a wszystkie klasy jej użyły, podzięko­
wała za nią cieputacya X. Prefektowi Jabłońskiemu, a ten W . P. Skal­
skiemu za dopożyczanie koni. Spotęgował się wśród nas duch ofiarność* 
dla spraw publicznego dobra, bo często w  tym czasie wysyłały różne 
klasy ofiary na Macierz szkolną Cieszyńską, na budowę kaolic, ną
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T. S. L. KI. VIII. ponadto własne swe siły ofiarowała, wożąc na saniach 
lód do nowej lodowni, uważając tę czynność za nowowynaleziony 
sport, gdyż trzeba tu zanotować, że i narty powoli zaczynają wchodzić 
u nas w  użycie. Wszystko ma swoje słabe strony, a w ięc i chodzenie 
w  szeregach i nasze dębowe schody: te drugie wskutek pierwszych 
tak się po 28 latach wyszczerbiły, że je musiano drzewną masą plom­
bować, a temu wynalazkowi i operacyi przyglądaliśmy się z ciekawością. 
Tak się zakończy! styczeń i pierwsze półrocze.

Publiczna klasyfikacya odbyła się w  niedzielę 1. lutego przed obia­
dem. Popis muzyczny poprzedził kol. K. Korycki, zaznajamiając nas 
Z kompozytorem utworu „Taniec szkieletó\y“ Saint - Saens’em, który 
odegrała orkiestra. Następnie grali na fortepianie ko ledzy: Z. Grzymek, 
A. Sołtan, W . Schindler.

Z półrocznej klasyfikacyi podajemy według zwyczaju odznaczonych 
w  każdej klasie:

Celujący I w z o r o w i:

T. Kowalski 
T . Stoklaaa 

J. Strzelecki

W z o r o w i:

K L A S A  V III . 

.7. Bauman 
K . Golębski 

Z, Laskowski 

Z. Michalski 
T . Myszkowski 
J. Ostrowski 

W. Richtmann 
T . T reter

C e lu ją o y:

K. Zabłocki

K L A S A  V II.  A. 

S. GoJębski 
M Korw in 

W . Mlcoclr 
L . Poniński

K . Toepfer

K L A S A  V II.  B. 

W . Krzyżanowski 

J. Łucki

P . Buchwald 

F . W asilkowski

K L A S A  VI. A. 

J. Hobendorf 

L. L itw in  

S. Otowski 

J. Pieniążek 

A . Tyszkowski 
K . W oliński

K L A S A  V I. B.

S. Marcinkiewicz 
W . Miick 

R. Sękowski

W. Rylsk i
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A . Rostworowski
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R. Bujnowski 
T . Hordliczka 

M: Kornelia 

J. Pasek-Błotnicki

B. Guliński 

J. Kawecki 
J.^Szayer

Z. Rulkowski 

Z. Stanowski 
T  Sucliomel

K . Przybyszowski

W z o ro w i:
K L A S A  V. A  

F . Kow alczyk  

S. Smólski 
M. W artanow icz

K L A S A  V . B.

K . Brackćl#11 
A. M ajewski 

W . Ostrowski 
L . Zabierzański

K L A S A  IV . A. 

M. Bukowski 
E. Chmielewski 
E. Podwyszyński 

T . P rzyłęck i 

Z. Skalski

K L A S A  IV . B.

M. Czaykowski 
W . P ietk iew icz

K L A S A  I I I .  A.

J. Grzybowski 
K . Nawratil

K L A S A  I I I .  B.

P . Lubaczewski

K L A S A  II .  A.

K. Dobrowolski 
M. Głowiński 
L . Predzyński 
S. Rozborski 
S. Schwarc 

C. Siedlecki 

W . Skalski 
H, Skurewicz

K L A S A  II. B.

J. Clioróbski 
J .iąo lijbsk i 

L . Kornelia

K L A S A  1. A.

T  Kosiński 

T . Kuc 
M. Sirowy 

J. Skalski 
J. Szymański

Celujący:

A . Sołtan 
S. Trznadel

C. Zawadzki 
T . Zawadzki

Z. Grandowski 
J. P ragfow ski

J. M ajewski

J. ilarow sk i 

J. Zawadzki

K . Sichrawa 
A. W ilk e  

S. W yspiański

M. Birkenmayay 

K  Miśko 
L. Spodenkiewicz

,T. Bereski 
J. G irzejowski 
J. Tarnawski
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b elujący I o z o r o w i: W z o z o w i: C e lu ją c y:

K L A S A  1. B.

A. Heyda 

M. Hordliczka 
Z. Marcinkiewicz 

Z. Siedlecki

P . K rajewski 

B. Malion
S. Batowski. 

S. Charzewski 
T . Jordan 
J. Rylski 

A. Suberlak
K L A o A  P rzyg . C. 

A . Bryk-Maniewski J. K rateil A . Rylski

W . Jalm 

E. Krysko 
M. Przylęck i 
T . Spodenkiewicz 

K. T reter

Po odczytaniu lokacyi W . O. Rektor uczynił w  dłuższej przemowie 
statystyczny przegląd postępu w każdej klasie, oraz wskazał na prze­
szkody, które tamują należyty postęp naukowy. Na końcu orkiestra ode­
grała „M uzykę baletową11 Smetany.

Pogoda małym wakacyom nie sprzyjała, śniegu i lodu było za 

mało, natomiast dużo gości, którzy wypefflili salę w,jćzasiefcvieczornego 
koncertu o bardzo bogatym programie. Rozpoczęła go orkiestra grając 
preludium Gounoda do „Fausta11. Sola, duety, tercety, kwartety odegrali 
na skrzypcach ko ledzy: S. Wyspiański, K. Czerniawski, Z. Laskowski, 
J. Stephan, W . Sobol, S. Urban, J. 1‘szłapa, L. Kornelia. Na fortepianie: 
W . Czerkiewicz, ki. Cieszewski i T. Stoklasa, hojnie (.Wynagrodzony 
oklaskami za „Fantazyę polską" Lubowskiego. Na trąbach: J. Mossor, 
K. Wlodzimirski, W . Biesiadowski, I. Łęgosz, T . Link, Hornung, 
F. W itkiewicz. Wreszcie liczne brawa otrzymał za śpiew meiodyi szko­
ckiej kol. Z. Michalski, oraz cały chór za hasło Griega, kołysankę Schu­
berta a przedewszystkiem za śpiew Kujawiaka. W ieczór na sali zakoń­
czyła orkiestra, grając idylę węgierską Kelera-Beli, ale kl. 8. urządziła 
dla gości jeszcze drugi wieczór z innego rodzaju zabawą, w której wziął 
również udział rzadki gość J. W. Jenerał z Rzeszowa.

D. 2. lutego w  czasie Mszy św. zlózył ostatnie śluby zakonne O. 
Kąrol Krokoszyński. W  tych dniach odwiedzili Konwikt z dawnych Chy­
rowiaków : Dr. A. Kropiński, T . Żelazowski, Bracia Lubnczewscy, E. 
Majewski, A. Łubkowski, W . Kotarski, W . Robel, S. Lewiński, l\BGi- 
rzejowski, W . Wojnarski.

Na dzisiejszy wieczór wybrano komedyę Moliera pod tytułem: 
„Hultajstwa Skapena". Sam tytuł już mówi, że cala sala musiała się 
trząść od śmiechu i oklasków, jakimi obdarzono aktorów i samego nad- 
hultaja Skapena. W  komedyi tej występowali następujący koledzy:

K L A S A  P rzyg . B.
W . Grzybowski T . Perkowski



Geront, szlachcic . 
Leander, jego syn 
Argant szlachcic . 
Oktaw, jego syn .

Skapen, służący Leandra . K. Makohoński 
T . Bandrowski 
L, Kopf

Sylwester, służący Oktawa

P. W ięckowski 
G. Zerygiewicz 
E. Niemasz

Tragarze
Karło, właściciel domu zajezdnego . . . St Marcinkiewicz
T r a g a r z e .................................... J. Nowierski. H. Laskowski

Pomiędzy aktami odegrała orkiestra:

Mercadante, Introdukcya do opery „Zaklęcie". 
Chopin, Mazurka Nr. 47.
Wroński, Dumka i Kołomyjka.
Lehar, Marsz cygański.

D. 3. lutego obchodziliśmy imieniny X. Pref. Gen. O. Błażeja Ja­
błońskiego. W  czasie Mszy ś\v. śpiewał chór konwiktowy*. a po śniada­
niu delegacya wszystkich kłas składała życzenia Solenizantowi. Długo 
potem jeszcze na korytarzu koło drzwi „pechowych" było gwarno i w e­
soło, bo chór i muzykanci tu się popisywali.

Rozpoczęła się szkoła drugiego półrocza. Młodsze klasy zaczęły 
sobie robić drugie wakacye, uciekając z powodu odry do infirmeryi. 
Jeden z kronikarzy chciał to samo zrobić, ale mu się nie udało. W  tych 
dniach wrócili do Chyrowa starzy pracownicy w K onw ikcie: O. Antoni 
Stopa i z Ameryki O. Antoni Boc po siedmioletniej pracy wśród pol­
skich emigrantów. Choć pogoda bj la ładna, słońca wiele, ale bez śniegu 
i lodu, więc na luty wciąż narzekano.

Nie mając na ten tydzień z ogólnokonwiktowej kroniki nic- do za ­
notowania, pożyczyłem sobie od sąsiada jego dyaryusza i wciągam tu 
z niego jeden urywek.

Dziś ze sypialni spóźniłem się i otrzymałem za to „kazanie". —  
W  szkole na pierwszej godzinie było zadanie matematyczne, ale go nie 
zrobiłem, a na drugiej kol. N. N. wyleciał za drzwi, ale mówił, że mimo 
to jeszcze będzie z niego porządny człowiek. Na obiad były zające, a 
na przechadzce widzieliśmy 2 sarny. W  czasie kolacyi otrzymałem list, 
w  którym mi siostra donosi, że jej ślub będzie dopiero w  lipcu, więc 
nie pojadę. Po kolacyi miałem zdawać lekturę, ale mię ksiądz nie za­
wołał, w ięc grałem w  bilard. Teraz na studyum, gdy to pisałem, jadłem 
figi i znów dostałem „kazanie", ale za figi nie za pisanie dziennika, bo 
ksiądz myślał, że piszę polskie zadanie.

Następny tydzień nie był też bogaty w  ważniejsze wypadki z w y ­
jątkiem szkoły, bo tam zawsze wiele rozm aitości; gdybym tak mógł 

chodzić po klasach jak X. Dyrektor, tobym nazbierał pełno nowości, 

ale może i bez tego jakiś bigosik kronikarski się złoży. Aktorzy zaczęli
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przygotowywać na ostatki komedyjkę: „Radziwiłł jedzie“ , a X. Piątkie- 
w icz ułożył melodyę na pieśń „Dalej Bracia“ . Koledze X. przyszły wre­
szcie upragnione narty, ale mu radziłem, aby ich nawet nie odpakowy- 
wał. Klasa VIII. fotografowała się w różnych miejscach, pozycyach, oko­
licznościach, na smutno i na wesoło i jak kto chcia ł; ich fotograf zdej­
mował nawet cały konwikt w  jadalni przy obiedzie. Kol. Stephan zabił 
w  zwierzyńcu daniela i miał nawet otrzymać rogi, alem jeszcze tego, 
czy otrzymał, nie stwierdził. U  nas z powodu zmiany podziału godzin 
zaszła pomyłka a X. N. N. nie przyszedł do szkoły, lecz myśmy sie­
dzieli cichutko i do tego czasu nikt o tern nie wie. Kol. X. z wielkiej 
radości, że zdał wreszcie grecką gramatykę, wyciągnął mi z łóżka deski 

i wieczorem zapadłem się z siennikiem; ja mu za to wylałem kubek 
wody, a potem przed władzami obaj broniliśmy się, że to w pływ  Ska- 
pena, bo scena to druga szkoła i wszystko nam się upiekło. Coś się tam 
jeszcze na tłusty czwartek gdzieś zdarzyło, ale się boję p:sać, bo i po 
kronikarzach chodzą nieszczęścia.

Ostatki się zbliżyły. W torek 24. lutego. Otrzymawszy drukowany 
na nowej chyrowskiej drukarni afisz, ucieszyłem się ogromnie, bo już 
mam wszystko gotowe.

„Zapusty! Hej starzy i młodzi, w ielcy i mali, ot czasem ninie ro­
zerwać się godzi! Komedya na sali o siódmej godzinie! W ieczorem, sło- 
słoneczny czas. Zapraszam Was. Bo Panie kochanku Radziwiłł przyje- 
dzie I T o  nie żarty, Karol z Nieświeża w  komedyi czwarty. Szlachta 
wojskiego w  pole wywiedzie, on za to ich dobrze oćw iczy mospanie 
i batem sam wreszcie dostanie.

Książęcą więc skórę Ignaszewski ubierze. Zwierz Szabańskiego, 
Zwierz mówię, nie zwierzę. Zaś Skapenowi dziś przyszła ochota grać 
pana Czeczota. Piskulski odprawi pacierze Kielara usty, Paschalis zaś 
tłusty w  Kufy powłoce utonie. A  ty Wojzbonie, choć cię to może prze­
strasza, wieść musisz w  Niemasza, Borowski w  Riedla ze Lw ow a. W  Ze- 
rygiewicza zaś Górski się schowa. Któż jest tandem u licha ? Nowierski ? 
czyli imć Wojski Łapicha. Reszta zaś według ochoty do szlachty przy­
stała albo hołoty. Ci s ą : Laskowski, Deskur, Hołyński, Otowski, W it­
kiewicz, Hohendorff, Mokrzycki, Chwalibóg i Marcinkiewicz.

Las wytną, postawią dwór Bandrowski z towarzyszami. Muzyka
też będzie i chór fałszować przed trzema aktami.

Liszt „Gaudeamus igitur" orkiestra pełna i chór. Metra walce na 
Xylofonie z wprawą odegra Stoklasa i weźm ie brawo. Wroński „Umarł 
Maciek umarł" mazur od Krakowa odśpiewa orkiestra i Maćka pochowa."

Starzy aktorzy, dawne Kufy i Czeczoty niech będą przekonani, że 
i obecni, dzisiejsi ubawili nas doskonale. Na specyalną też podziękę za 
ofiarność dla dobra wspólnego humoru zasłużyli dzisiejsi gospodarze sali, 
rozdający programy.

Popielec. Post i koniec miesiąca. Jeden z bawiących u nas w  tych
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dniach Chyrowiaków opowiadał nam, jaka tam dziś głupia mina i pustka 
w kieszeni u akadem ików: możnaby bardzo wesołą komedyjkę na ten 
temat ułożyć. U  nas inaczej, czy kto/chciał, czy nie chciał poszedł do 
szkoły i o ostatkach prędko zapomniał, bo każdy z profesorów coś no' 
wego przyniósł. Pustki w kieszeni to i u nas bywają, tylko ich tak bo­
leśnie nie odczuwamy jak akademicy.

Szedłem sobie w  czasie rekreacyi korytarzem i zobaczyłem, że X, 
Lachman niesie do gabinetu niezwykły okaz, białą jaskółkę, więc przy­
patrując się jej, wszedłem do gabinetu, a w  nim zauważyłem lamparta, 
kozicę tatrzańską i inne nowe bestye, oraz dowiedziałem się, że tu 
wkrótce zamieszka ten stary daniel ze zwierzyńca, bo go wysłano do 
wypchania. Zima chciała się pokazać, że jeszcze panuje i ostatniego 
lutego znów na biało ubrała całą okolicę. W  tegorocznej kł. VIII. zna­
leziono 15 uczniów od kl. I., a fotografię ich wraz z X. Dzikiewiczem, 

ówczesnym ich prefektem właśnie dziś otrzymaliśmy.

Niedziela pierwszego marca pierwsza postu. Staraniem EjSdaiicj* 
odbyła się w kaplicy całodzienna adoracya Najśw. Sakramentu, a ka­
zanie z tej okazyi miał O. Krokoszyński.

N. X. Bp. K. Fischer z Przemyśla nadesłał nam list z błogosła­
wieństwem i podziękowaniem za 200 koron zebrane na budowę kaplic.

Koło Skargowskie znów się obudziło i przypomniało sobie różne 
uchwały i postanowienia. Kasa Oszczędności przyjęła od początku 3250 
K, ale podobno już z połowę wróciła. Marzec strasznie bałamuci i w  je­
dnym dniu był śnieg, deszcz i błyskawice. Co się dalej działo, opiszemy 
aż w  czerwcu, gdyż kronikarze zastrejkowali, utrzymując, że po 2 po­
marańcze od strony bez kropek i przecinków, to za mało.

K. U. R. B.
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Od Sodalicyi Konwiktowej.
Drodzy Sodułisi!

Dla położenia podwalin katolickiego odrodzenia w  naszym na­
rodzie oglreimue doniosłą jes l rzeczą spotęgowanie życia  i dzia ła l­
ności naSzycli Sodalicyi Maryańskicli. Do tego w zniosłego celu w  skro­
mnym zakresie p racy  przygotow aw czej zm ierza nasza Sodaiicya kon- 
vviKl.o\v;ii Przez szereg lal koleżeńskiego w spółżycia  siara się pogłębić 
w swychtfćzłonkach uświadom ienie katolickie, stara się zapalić do 
pracy zarówno nad wyrobieniem  własnego'Charakteru jednostki, jak 
i w najbliższym  źakieśie ' do ofiarnej koleżeńskiej m iłości, dla dobra 
<hi$ż- Odkupionych k rw ią  Z b aw ic ie la^  na cześć Jego N iepokalanej 
Alatki, dla dobra O jczyzny. W yprow adza rokrocznie zastęp Sodalisów 
na Szersze, pole działania, i wskazują.^ na im itujące w narodzie zł >, 
szerzącą się zarazę"występku  i n iew iary, zachęca dofdu łszej owoc,-, 
niejss&j jeszeże praęyj do leczenia w sobie i w zjiomkach wad naro­
dowych, zagradzających świetlaną drogi; do wolności O jczyzny.

/. tego zadania Sodalicyi konwiktowej, z przyw iązania, które 
zdobyć sobie umiała, w ;sercach swych daw iw ch członków, w y ło ­
ni ła sio konieczność u rządzam i zjazdów  byłych Prefektów  naszej 
kongregacji, / ja zdy takie utrzym ywały solidarność w działalności by.y 
łych Sodalisów  cliyrowskich z lnaciorżyslym  związkiem , łą czy ły  siar- 
szych Cli rowiaków z wśpófczesnem  pokoleniem na polu skutćm/nej 
katolickiej prący nad odrodzeniem O jczyzny. Oprócz innych pięknych 
dziel, na tychl:o zjazdach zrodziła  się i przeprowadzoną została 
myśl załjpeu ia koleżeńskiego Związku byłych  Chyrowiaków, któ­
rego w łaśnie zadaniem jes l stałe, nie dorywcze tylko, oddziaływanie 
w  kierunku urzeczv w iśtnienia najwznioślejszych idea łów  m iłości vvi| 
ry i O jczyzny.

Z chwilą zawiązania Jego zrzeszenia byłych  Chyrow iaków  zda­
wać się mogło, że zupełnie bezprzedm iotowym i by łyby dalsze zjazdy 
dawnych Prefektów  naszej lvorn?lfega<M. A  jednak potrzebą serca 
fednostek i warunkiem jednolitej działalności katolickiej naszych daw- 
nycłrKsódałisów  jest dość czi^te u irzym ywanie kontaktu z Chyrow- 
sjką macierzą, nawet po wstąpieniu do innej Kongrega^ayi, czyto 
akadeimcKiej czy też obywatelskiej.

Tateż myśl przyśwąęciiła.. .ńćzekiwa'Qym z upragnieniem obra­

dom ostatniego zjazdu dawnych Prefektów  naszej Sodalicyi w  dzień 
S. grudnia r. zeszlegz. W cześnie w ysłaliśm y ,30 d-ukowanych za­
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proszeń do byłych Prefektów  nd'§zej Konglregacyi. R ozm aite ,, c zu b ią  
n ieprzew idziane przeszkody spraw iły^ że, mimo najlepszą wolę, prze­
ważna (Sęść zaproszonych ijjie -przybyła. Mimo to jednak, ze względu 
na ogóliiejtdobro postanowiliśm y przeprowadzić obrady, p n  śmielej, 

że zaproszeni a nipjb.e.cni Prefekci listownie nas zape.wnili o swem 
zsdlidaryzowaniu się z naszemi m liwalanh.. Odbyły się obrady w  auli 
K sięży w  kolegium w najaroczysl.sz-eyinasze i&odalicyjne świętoę rano 
od g. 10— 12. Pod trądy cyjaem  przewodnictwem  W . 0. Rektora obra­
dowali z byłych Prefektów  i assys^enlow: Dr. Ausobśljy, Z. Domjtiaiski 
i ks. Maiclinicki, pcBadto zaproszeni dawni nasi Sodalisi: S. Kopecki 
i -T. Osostow ic2® p becn a  kot£śulta naszej hiongregącyi konwiktowej, 
w reszcie Księża Moderatorzjy': Bzowski i Krokośzyński.

Po zagajeniu zebrania przez W. O. Rektora, obecny Prefekt 
SodaliSr. podat krótki przegląd działalności Sodaiicyi Konwiktowej 
w mslatniem IrzechlęJln. Odczytano spis byłych  Prefektów  ni®b<i|£J 
nych a duchowo łączących się z uchwałami Zjazdu. W yw iąza ła  ^ię 
się obszerna dyskusya nad ,,lichwTałami zapadłem i na konsulcie dnia 
8. grudnia odnow ił swe poświecenie, przynajm niej prywatnie i ;o tęSrn- 
czy wykreślać z księgi?.Sodaiicyi konwiktowej tych wszystkich, którzy 
przez trzy lata z rzędu nie donoszą natez^j Sodaiicyi o spełnieniu obo­
wiązku w  tych dwHŚM uchwałach wyrażonego, tj. o zapisamu się do 
Sodalipyi akadólmckiej, względnie obywatelskiej, lub o p ow sta ­
niu d a lS em  w nasiej Sodaiicyi Odrzucono wnipsek^zm iany p ierw ­
szej lichwa ty w lvm  duchu, hy zamiast Kębow iązku" wyrażoną była 
tylko ,,ża<Ss|ta“  zapisywania się do Sodaiicyi akademickiej po opusz- 

KŻ&ńin konwiktu. Postanowiono przeprowadzić, zachowanie t i 2yęj 
uchwały w  ten sposób, IW " do Sodnlisa, któryby po opuszczeniu 
konwiktu nie doniósł naszej -iBodalic.yi o *:wrej kongyegiicyjnej p rz^ * 
należności, zw rócić > ię z zapytaniem, ezy zryw a  swój zw iązek z So- 
dalicwą wogóle, a w razie dalszego ijnilczenia postawić na najb liż­
szym zjeżdzie byłych Prefektów  wnnjsek wykrgl!t’enia jego nazwiska 
z księgi kongregacyjnej. Przy lej sposobności ponowiono prosboSby 
byli Prefekci na$?ej Sodaiicyi Jeęheieli utrzym ywać stalą ew idencyę 
p'fzyaależiióś'f: byłych Sod al i sów 1 liyrowskich do Kongi^gacyi, i przy 
najim ijej pisemi re zdawali z niej sprawę na zjeździe  by łych  Pitefda 
któw. Trudnen! to nie będzie, zwdalśzcza ćlla stale p rze lew a jących  
w naszych większych' miastach.

- Trfeijia. uchwała z r. 1907. zazilACza Obowiązek kiradego pozo­
stającego z nami w  związku, zamiejsCowegiP Sodałisa, by „ęp  rok dnia 
8. grudnia 1907. r.‘ \ W związku / uchwałą 1 -ą i2 -ą  powstała kwestya, 
lis lownie doniósł K o n ^ eg^ y frC h yrów sk ie j . Postanowiono^tę ucliwa- 
łS z lą c zy ć  w  jedno, z pierwszą. BostanowioiBó ułatw ić ''Sodalisorn oznaj­
mienie e/^o^ n egoffodnowie.nia swego poświęcenia przez dołączanie 
w co.i-pcznym listopadowym  „Kwuirtalmku Chyrówskim “  wydrukowanej 
formuły aktu poświęcenia.. W ów czas każdy nasz Sodatis, do innej
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Kongregącyi nie należący, po oderw aniu odnośnej karlki i je j podpisa­
niu, bez nakładu c/asu i m lycli liudności, odeśle ja_ do ( lmrowa, wd­
rażając, przez to swą duchową łączność z poświęcajCSymi się i od­
nawiającym i w Chyro wie w d? ni 8. grudnia swe ślubowanie soda- 
licyjne.

Y  związku z przytor/onem w yra j ostał uietu zdaniem trzeciej 
uchwal) jest Ci.ćhwala piąta, nakazująca wykreślenie z księgi kongre- 
gScyjaejic.hyrowskiej tego Sodalisa, który prze? trzy lata nie objawił 
swej duchowej łączbośni z naszą Sodalicyą. 0 ® :yw iśc ie !trudno w y ­
kreślać tego, którego'didreś- nieznany, wdęc uniemożliw ione je'§i zw ró ­
cenie dóh , upomnienia i ostrzeżenia Choć stnszufe zaznaczono, że 
n iew iele dba Oswój zw iązek z naszą Sodalicyą ten, k t ó r y  n i e  s la- 
r a s i.ę n a w e 1 u rn o ż 1 i w i ć j e j p o  r o z u m i e n i e s i ę z B  o h ą. 
Z osnowy* piątej uchwały postanowiono usunąć następujące słow a: 
„k tórzy się nietfcapisali do innych Kongregącyi". lid jak w yjaśn ifflzecz 
z punktu prawniczego W O. Hektor, Sodabs p r z e c h o d z ą c y  fo r ­
malnie z naszej Sodalicyi do mnej, p r z e s t a j e  być (g lonkiem  na­
s ze j* ), ł$jgki i przyw ile je  sodahcyjne otrzymuje za. pośrednictwem 
o s t a t n i e j ,  d-o której wstąpił, i do niej formalnie należy, dopóki 
sam nie wystąpi z niej i w ykreślonym nie zoslanie. Jasną jednak jest 
rzeczą, żąrzat* szejSz naszą macierzystą Sodalicyą łączy go szczególny 
duchowy zw iążek, tndcą którego może łatwo każdej chw ili |9 innej do 
naszej wrócić, skoro tylko wyraźnie będzie sobie tógo życzy ł. Zam iej­
scowy członek naszej Sodalicyi może być u nas wykreślonym  takż$ 
w  wypadku wydalenia z tej j ongregacyi, do której, bez ścisłej p rzy­
należności, uczęszcza na zebrania i nabożeństwa W  naszej Kongrega- 
cyjnej księdzsipowinno być dokładnie zaznaczonej, dci której Sodalicyi 

wstąpił naś£ dawny Sodalis, loteż należy d oń ‘.śkjei*owB® odnośiie za- 
pytani&?pL

W reszcie w związku z czw artą uchwala, z r. 1907, w yrażono ż y ­
czenia, by Soda lisi cbyrowscy wstępowali do Zv ią/ku byłych Chy- 
rowiaków. Yćówczas łatwo byłoby o skuteczną zachętęu stw ierdzenie 
katolickiej akc-yi i prąci naszych dawnych Sodalisów  w katolickich 
stowarzyszeniach, co stanowi myśl zasadniczą uchwały czwartej.

Postanowiono, pomimo coraz u ieliczniejszycb zjazdów , dla po­
budek w yżej podanych, utrzymać dalsze zw oływ an ie zjazdu byłych 
Prefektów Co trzy lala, jak dotąd:>'j zapraszać na nie nmt.ylko byłych  
Prefck lów  ale i obu \sysU m ów  każdego roku islnienia kongregącyi 
Chyrowskiej. Nakoniec wyrażono żyCgenie, by nasi Sóćlalisi Chv- 

rowscy przystępował' do ligi przepiwpojedynkowej.

* ) Zw iązek  moralny, duchowy dawnego naszego Sodalisa, przechodzącego for­
malnie do innej Kongregącyi," z naszą Sodalicyą pozostaje w  pewnej szczególnej mierze
i nadal. Objaw ia się on także w  udziale osobistym, lub przynajmniej duchowym w  na­
szych uroczystościach kongregacyjnych i w  czestej z nami korespondencyi,
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Drodzy jSodalisi! ZyMro zawsze się rikj.resftjccic rozwojom  naszej 
Sodalicyi, która nawo! na uajodlej szych placówkach mile, jak Ma­
tkę, wspominacie. W ięCikrólk i rzut oka na. jej; stan obecny nlięowo się 
łączy z jskreślonemi obradami Z jazdu .•»^f<początkiem bieżącego pkn  
szkolnego liczyła, nasza Kongregacya Maryańska 47 Sodalisów, 33 
kandydatów, razem 80/ Obecnie mamy 57 Sodalisów, 5,4 karulydatóW, 
łączn ie 111 posafczęgóJnych klasach stosunek lak si,ę przedsta­
w ia : klasa VIIf.  na 33- konu iktorów liczy 18 Sodalisów ; k lasa-V II na 
45 —  S o d a lia w  kandydatów 12-: klasa VI. na.-Ś8 — Sodalisów  18, 
kandydatów 8; klasa V na 50 —  Sodalisów  6, kandydatów 17; 
klasa IV. na 72 kanuydalów  27. W pierwszero pótroczu bieżącego 
roku szkolnego było  zebrań ogólno-sodalicyjnych 16, konsoli ogólnych 
8, obok cotygodniowych konsuli klasowych i com iesięcznych zebrań 
towarzyskich klasowych. Na jednem z listopadowych zebrań środo­

wych zachęcił ks. M oderator Sodalicyę do‘.i',cz> nuiejs.zego poparcia 
w ie li legę dzielą rnzkrz<nvicmia w iary, w yjaśn iw szy cel, dzieje rozwoju 
i duchowejjkorzyśei należenia do tegoż Tow arzystw a, W zm ogła wkrót­
ce Sodalicya swój 'O f i a r n y  udział w tein apostolstwie tak pokrewnem 
duchowi Kongregacyi Maryańskiej. Na grudniowych i styczniowych 
zebraniach przemawiał ks. Moderator o dalszych warunkach apostol­
stwa sodalicyjuego, o konieczności i korzyściach gruntownej pracy, 

w  s z c z e g ó ln o ^  pilnej nauki. Przed 'rozjazdem na święta, dnia 20. 
grudnia zebrała sin Imała Kongregacya na sali popisowej, gdzie przy 
dzieleniu się opłatkiem  składano sobie wzajemnie serdeczne brater­
skie życzenia. Doterwa fantowa przyniosła naszej Kongregacyi c.zy- 
Sjego, dochodu 17.3|ko] 75 h., przeznaczonych na dobre cele, głównie 
n a ?Gihyrowską miejską ochronkę1. Kousulta Kongregacyi M ariańskiej 
wraz z przedstawicielem  Kongregacyi Aniołów feStróżów w zię ła  udział: 
w urządzeniu Gwiazdki dla ubogich G liyrowskicli dzigei w ochronce 
dnia 18. stycznia.

Z nowem półręgzem  nastąpiły pewne zmiany osób w urzędach 
sodalićyjnycli. Sekretarzem IGipgregacy, .Mariańskiej t zarazem  kon­
sul torem klasy VI. został 2&od. Ihichwahl, insiruktoretn kandydatów 
.i 'konsultorom klasy VII. Sod. Pilecki Konsultor&mi są ponadto M - 
stęp iijąc.y 'Sodalis i: Richlmann, Lock i, ;?VIuck, W arlątiow icz M., i K or­
nelia. Wicekonsull.orarni klasy IV. kandyd&C-i: Bernalt J. i Grandowski.

Celem’ 'pogłębienia znajomości ustaw Sodalicyjnych i przygoto­
wania pracy nad stalul.om szęzegóło rvm naszej Kongregacyi czy- 
lujęrify stale na zebraniach środowych obszerniejsze opracowanie tych 
że ustaw, w poprzednich rocznikach „Soda lisa “ zawart$w

Drodzy Sod a lisi! Jesteśmy najmocniej przekonani o tern, że 
w zupełności solidaryzujecie się z powyższeim  uchwałami Kó.ŁńjuUy 
powz.iętemi dla dobra ukochanej naszej Kongregacyi Maryańskiej. 
W asze p rzyw iązan i^  i ciągła duchowa łączność z nami upąwuiają nas,
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że łaskawie dopomożecie nam w spełnieniu tych postanowień, że 

w korespoudencyi z nami użyezyfcaiepą rad i wskazówek ułatw iają­
cych. naszą działalność. Łącząc- się z W ami w modlitwach do naszej 
wspólnej, um iłowanej Matki, prosimy o to serdecznie.

M oderator:

K s. K . Krotoszyński T. J.
Prefekt-

Włodzimierz Krzyżanowski S. M . 
fSekretarz:

Piotr Buchwald S. M .

M Y Ś L I.

M is żą d a j tu uznania I.hdzij 
M/e w ołaj: p racy  m ojej doścSr 
M i cc I  i  111.1 wezmą w rzya na Barki 
1 znoszą ludzką złość.
0  nie /  C B o ć padniesz p o d  ciężą rem. 
C B o ć krwawycB bofow  będzięsz syt,
M is p u szcza j krzyza  z sw ojej dłoni,
L ecz dąż na szczyt, na szczy t /

E>wan.
*

K to wiatry sir je, ten ‘zbiera zniszczenie
1  m ęki ciafa i  gfodu katuszSj
A fe kto szerzy w śród  Bfiźm cB zgorśzenie. 
Llen gubiąc inne —  g u b i własną dtBzę.

W. Befza.

R zeczpospolita zgi. ięfa m ? o d  kufi i  miecza, fecz o d  za~ 
szićZepionycb je j  z  zew nątrz: zbytku, g n uśn ości i  rozpu sty, 
za którem i p o s z fy ; anarchia, sprzeda jnośś&i' zdrada.

W. G om tificfii.
*

A ajfepszy d zti patryota, który jęjs/ najczystszym  morab 
nie człowiekiem, najgorętszym  cbiz'jścijaninem ,

K s . H . K ajsiew icz.
*

Alamy tysiące, paragrafów, które starają się regulować* 
Wtosunki społeczne, afe one nie zastąpią nigdy najniędrszycb 
przepisów Dziesięciorga przekazań i  św. naszej Ewangelii

W. ZaCesbi;

*  *  *
*  *
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Ś. p. Br. Jan Slósarczyk T. J.
Wiedzieliśmy, że długoletni inlirmarz, Br. J. Slósarczyk w ostatnim 

roku podupadł nieco na siłach, ale mimo to widzieliśmy, jak wciąż nie 
myśląc o sobie, wytrwale pielęgnował chorych. Nawet w sam dzień 
śmierci 29. grudnia 1913. r. korzystając, że sale infirmeryi próżne, do­
glądał porządku i przez cały dzień pracował. W ieczorem tegoż dnia od­
prawiwszy zwykłe ćwiczenia duchowne i wieczorne pacierze, położył 
się o g. 9. do łóżka. W  pól godziny potem dostał napadu silnego ka­
szlu i dziwnej duszności. Nadbiegli z sąsiedniego pokoju O. J. Szcze­
pański i Br. Tyburczy, który podał choremu krople i zaczął stawiać bańki. 
X  . Szczepański oznajmił o ataku X. Rektorowi, a wróciwszy, widząc, 
że cierpienia się wzmagają, udzielił umierającemu Ostatniego Namaszcze­
nia. Nadszedł i X. Rektor, aby jeszcze udzielić ostatniej absolucyi; ratu­
nek wszelki był bezskuteczny, a po półgodzinnej chorobie ś. p. Brat 
Slósarczyk skonał.

Nagła i niespodziewana dla nas śmierć drogiego Brata nie była 
taką dla niego. W  książce do nabożeństwa, której codzień używał, zna­
leziono obrazek z następującym aktem, własnoręcznie przez zmarłego 
napisanym :

„Panie Boże mój, już teraz przyjmuję z ręki Tw oje j z poddaniem 
się i ochotą każdy rodzaj śmierci wraz ze wszystkiemi jej uciskami 
i cierpieniami".

Prawda, że nie długo, ale bardzo cierpiał, konając.

Ś. p. Br. Jan Slósarczyk urodził się w  Galicyi w  powiecie Biel­
skim, w e wsi Bystrynie d. 15. sierpnia 1861. r. Uo nowicyatu T . J. 
wstąpił w  Starej wsi d. 9. listopada 1882. r.‘ a ostatnie śluby zakonne 
złożył d. 25. marca 1893.

Całe trzydzUstodwuletnie życie zakonne zmarłego wypełniło tro­
skliwe pielęgnowanie chorych w  kolegiach, lub w  konwikcie. Pracę tę 
rozpoczął w  Starej wsi pod kierunkiem doświadczonego infirmarza Br. 

Ignacego Boronia, który też w liście do X. Szczepańskiego nadesłał bar­
dzo piękne świadectwo o pierwszych krokach swego ucznia w  pielę- 
gnacyi chorych. Na czem to zajęcie polega, wiedzą wszyscy Chyrowiacy, 
więc opisywać je byłoby rzeczą zbyteczną. Dodać tylko można, że dba­
jąc o zdrowie innych z troskliwością matki i umiejętnością doświadcze­
niem zdobyta, o własnem zdrow i" zapominał i padł jako żołnierz ną
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posterunku. Toteż można ufać, że wszechwiedzący Sędzia w liczy do 
zasług zmarłego wszystkie noce bezsenne nad Józkiem chorych spędzo­
ne, wszystkie kroki, zabiegi i ukryte prace, które z miłości ku Bogu 
i bliźnim w  infirmeryi podejmował.

Pogrzeb ś. p. Br. Slósarczyka odbył się d. 31. grudnia, a zwłoki 
zmarłego spoczęły w  spólnym grobowcu obok trumny ś. p, O. M. M y­
ci elskiego, który był magistrem w  czasie nowicyatu Br. Slósarczyka.

Ś. p. O. Stefan Bratkowski T. J.
(Ur. 14. września 1853. wstąpił do Zakonu 13. lipca 1874, 

umarł w  Krakow ie dnia 11. marca 1914).

W e wrześniu ubiegłego roku poznaliśmy ś. p. O. Bratkowskiego, 
bo nam udzielał nauk rekolekcyjnych. W ieczorem na pierwszej nauce 
zaznaczył, że te rekołekcye pewno już będą jedne z  ostatnich, ale z o- 
chotą niesie resztki swych sił, byleby tylko przyniosły owoce i pożytek 
duszom naszym.

Sposób mówienia miał dziwnie prosty, niewyszukany, przemawia­
jący do serca i rozumu, toteż jako kaznodzieja i rekolekcyonista był 
znanym w  całym kraju.

Długoletniego Moderatora Sodalicyi Akademickiej w  Krakowie znali 
i kochali starzy Chyrowiacy, bo był dla wielu z nich przyjacielem, kie­
rownikiem i ojcem, rozumiejącym i odczuwającym serce młodego aka 
demika.

Sodalicya Konwiktowa pragnąc przyłączyć się do ogólnego żalu 
krakowskiej młodzieży, a także aby oddać ostatnią posługę jednemu 
z najgorliwszych czcicieli Maryi, wysłała z Chyrowa swych przedstawi­
cieli. Prefekt W . Krzyżanowski i asystenci T . Stoklasa i J. Strzelecki, 
biorąc udział w  pogrzebie, który się odbył dnia 13. marca, byli zarazem 
świadkami tej czci i miłości, jaką dla zmarłego żyw iły nietylko młodzież, 
ale i cały Kraków.

R. i. p.
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Wiadomości o dawnych Kolegach.
W icekustosz Ossolineum  Dr. L. Bernacki objął redakcyę m ie­

sięcznika b ib liogra ficznego ,, K siążka11, który odtąd w ychodzi w e 
L w ow ie . Hr. Tadeusz Łubieński w yda ł broszruę pt. „K a to lik  w  ob ro ­
nie swoich kap łanów 11. Prof. W . Nawratil um ieścił w „P rzeg ląd z ie  
Pow szechnym " artykuł p. t. „P rze łom  w  duszy m łodzieży  Francyi". 
W spółpracow nik iem  „D ziennika K ijow sk iego11 jest kol. Joachim W o- 
łoszynowski, ktć ry w  K ijo w ie  jest k ierow nik iem  stow arzyszei współ- 
dzielczych  na U k ia in ie  i Podolu  Dr. S. Salkowski został sekretarzem  
L w ow sk iego  K o ła  T o w . im. P. Skargi. Sędzia Stef. H ank iew icz jest 
prezesem  . oła f. S. L. w  N iżankow icach . Dr. M . O rłow icz nade­
słał nam swą pracę p. t. „lllustrierter Fuhrer durch G a liz icn 11, a p o ­
przednio Co zw iedzać  w  G a licy i". Ko l. Pragłowski z L ipska nad­
syła do tygodnika „R o ln ik " artykuły agronom iczne.

Doktorat praw  otrzym ali w  ostatnich czasach K o le d z y : Jerzy 
N ow osieleck i, A n ton i Pendiuk, A lb ert Knaur i W . Furgalski

P rezes Z w iązku  C hyrow iaków  Stan. jakubowski został naczei 
niki :m Sądu w  Olesku. lnż. K azim ierz K ow alew sk i urzęduje przy 
Sekcyi konserwacyi te le fonów  w  Przem yślu, a przy Starostw ie tam że 
,nż. Br. Dębicki, lnż. Stan Rzew uski W3'jechał do W arszaw y, o trzy ­
m aw szy tam pryw atną posadę.

X . K . Bronikowski z pow odu  stanu zdrow ia opuścił zajęcie 
w  Semin. w arszaw skiem  i objął parafię P ieczyska pod Grójcem . X . 
J. Augustow icz został k ipelanem  w  klasztorze SS. N iepokalanek 
w Jarosławiu. X . Stan. H ank iew icz T . J. w yjechał na m isyę a fry­
kańską do R odezy i. X . W . Filipski C. R. w rócił znów po pó łrocz­
nym  odpoczynku do A m eryk i. X . M . K uznow icz T .  J. m iał na kur 
sie społecznym  w K rakow ie referat „M etod y  w  pracy społecznej", 
który n iebawem  w yszed ł w osobnej broszurze.

Prof. Józef P iasecki został przen iesiony do gim nazyum  w  Fia 
łej, gdzie zastępuje dyrektora. Prof. Tad . R o jek  został dyrektorem  
prywat, gim nazyum  w Nisku. Kol. M. Małuja jest profesorem  pimna- 
zya lnym  w  Stryju.

Kol. Jerzy H ohendorff donosi z reisingu, gdzie studyuje ro l­
n ictw o: „D o  Freisingu w ogó le  mało Polak.>w p rzybyw a  natomiast 
w ielu  ich jest w  Monachium, gdzie często bywam , bo Freising jest 
pod niem. W  M onachium est najw ięcej Po laków  z pod zaboru pru­
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skiego i m am y „T ow arzys tw o  studentów poiskich“ , w łasny lokal 
i bibliotekę. N a tygodn iow ych  zebraniach m am y odczyty  z różnych 
dziedzin  i dyskusyę. W  łonie tow arzystwa są czynne k ó łk a : eK O - 

nomiczne, przyrodnicze, sportowe i towarzyskie. P rócz tego jest dział 
ośw iatow y zajm ujący się kształceniem  robotników polskich i ich 
dzieci. W ie lu  z akadem ików  pisuje do czasopisma „B rzask" w ych o ­
dzącego w Poznaniu. N a jw ięcej Po laków  jest w  M onachium na me- 
decynie. Z  1 iw arczykam i są dobre stosunki".

Kol. M ieczysław  K rzyżanow sk i p isze: Jest tu w  Buczaczu w ielu 
C h yrow iaków : Dr 3aczyński adwokat, komisarz Starostwa Plupert, 
Jurkiewicz, P aw łow scy  i ja. M ój brat W ład ys ław  ożen ił się i jest ko­
m isarzem  przy Starostw ie w  Kossow ie.

Dr. Br. Rzuchowski, komisarz Nam iestnictwa, przeniesiony został 
do L w ow a , a B. Gasparski do Starostwa w  T rem b ow le  D o Kom isyi 
zapom ogow ej w  K rakow ie  przeniesiono ze L w o w a  kol, M. Bosako- 
wskiego, a kom isarza R. K w ia tkow sk iego  do Przem yśla.

Dnia 14. lutego odbył się ślub inż. M. Przetock iego z p. K ry ­
styną M arsówną w  Lim anow ej, a w e  L w o w ie  dnia 16 lutego ślub 
Dra Jerzego Rosink lew icza z p. Janiną Kamieńską.

X . Dr. M . M orawski donosi, że brat jego  Franciszek ma biuro 
architektury w  W arszaw ie , a W ojc iech  zdaje doktorat agronom ii w e 
W rocław iu.

Z  Krakow a nam donoszą, że kol. S. Św ieżuwski gorliw ie pra­
cuje w  Sodalic>i akadem ickiej w  sekcyi prasowej.

W  W arszaw ie , jak nam donoszą, zw iększa się coraz bardziej 
liczba C hyrow iaków  na stanowiskach. O becn ie w ym ien iono następu­
jących : Br. K retkow ski, Eustachy Szym anowski, K. Kessel. Dr. M  
Rudowstci, Inż. L. Kossuth, X . Dr. J. H erget, Inż. Fr. M orawski, 
X . K. Tom czak , Z . M iszke, M. M ik iew icz, C. D ługołęcki, W . W ę- 
sierski, J. Machnicki, W . Skoraczewski.

P rosim y o nadsyłanie w ieści o K olegach  maturzystach z r. 1904, 
gd yż w  zeszyc ie  czerw cow ym  o tych kolegach z przed 10 laty po­
dam y w iadom ości.
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Sprawy Związku 
:: Ghyrowiaków::

Już i nini za przykładem  naszym  postanow ili w yzysk iw ać  siłę 
koleżeństwa. W  rok po założen iu  Z w iązku  C hyrow iaków  pow stał 
Z w ią zek  byłych  w ychow anków  Salezyańskich w  O św ięcim iu. W  czer­
wcu zeszłego  roKU odbył się zjazd byłych uczniów  M ałego  Sem inaryum 
w e L w o w ie  (o tw artego w  r. 1841.) ; prezesem  za łożonego Zw iązku  
obrano prof. M ichała Bogusza a w  tych dniach ukazał się I. zeszyt 
„K w arta ln ika11 m łodzieży  m ałego sem inaryum arcybiskupiego. W re  
szcie dawne uczenice klasztoru PP . Sercanek w e L w o w ie  rów nież 
nad rozw ojem  św ieżo  za łożonego  Zw iązku  gorliw ie pracują. W szyst 
kim  zasyłam y serdeczne „Szczęść  B oże“ !

Z PREZYDYUM..

Posiedzen ie Gł. P rezydyum  Zw iązku  odbyło  się w  K rak ow ie  28. 
grudnia w  mieszkaniu w iceprezesa R. N iedżw iedzk iego . P rezes S. Ja­
kubowski w  zagajeniu uczcił pam ięć ś p. O . G rom adzkiego, poczem  
podał do w iadom ości, że W - c. k. Nam iestnictwo, zezw ala jąc na 
zm iany statutu, zażądało zaw iadom ien ia o powstających Kołach  Z w ią z ­
ku, co też prezydyum  uskutecznia.

W ob ec  tego, że Gal. Kasa O szczędności podw yższy ła  opro­
centowanie kapitału stypendyum  koleżeńskiego od 1. stycznia 1914. 
do 5%  uchwalono kapitał ten zostaw ': tam że nadal. W  celu uzu­
pełnienia 10000 dodano z kasy Z w iązku  kw otę 57 K  26 h. S typen ­
dyum w  kw ocie 500 K  roczn;e w  dwu ratach w chodzi w  życ ie  od 
1. września b r. Kandydaci ubiegający się o to stypendyum  w edług 
w arunków  podanych w  Nr. 82. Kwartaln ika na str. 49, m ają wnieść 
podanie na ręce Prezesa S. Jakubowskiego (O lesk o  c. k. Sąd ) do 

1. lipca b. r.
P o  wysłuchaniu sprawozdań z K ó f K rakow skiego. Lw ow sk iego  

i Chyrow skiego, om aw iano sprawę założen ia Koła W iedeńsk iego, 
w obec jednak trudności polecono na razie skupiać tylko C h yrow ia ­
ków  w  Polonii.

Następnie w edług poprzednich uchwał i regulaminu przystą­
piono do deFinitywnego przydzielen ia  członkćw  Z w iązku  do Kół. Po  
obliczeniu okazało się, że K o ło  L w ow sk ie  liczy 120 członków . Kra 

kowsk.ie 96, Chyrowskie 65,
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W ed łu g  sprawozdania skarbnika Dr. Ausobsk iego w dniu tym  
stan kamtału obrotow ego  był następujący : P rzychód  2026 K  77 h, 
rozchód 735 K  22 h. Pozostaje 1271 K  55 h. W ob ec  zaległości 
w  wkładkach uchwalono ogłosić, że członkom  za lega jącym  w  w kład 
kach za r. 1913. należy w ysłać czerw cow y zeszyt „K w arta ln ik a" za 
pobraniem, a zarazem  przypom nieć, że ulg w  wkładkach na jeden 
rok udzielają członkom  W yd z ia ły  Kół, o ile się członek o to zgłosj

W reszcie  po załatw ieniu  niektórych form alności na wniosek 
kol. R. N ied żw ied zk iego  uchwalono na polską m isyę X . Ki&upy 
w  R od ezy i 30 K o i.

W e  wspólnym  z tej okazyi ob iedzie i w  zebraniu tow arzyskiem  
w zięli udział K o led zy  : Dr. J. Ausobsky, Dr. A . Bielecki, X , T . B zow ­
ski, K . D ziew oński, M. H eggenberger. S. Jakubowski, T . Kurowski, 
T . M asłowski, R. N iedżw iedzk i, K. Rakowski, X  M. Skibniewski 
L. Sobański, Z . Sobański, W . Z ie len iew ski,

Posiedzenie G ł. Prezydyum Zw iązku odbędzie się w e L w o w ie  
d. 19. kwietnia w  lokalu przy ul. Teatra lnej 1. 3 o god. 10 rano.

W niosk i lub sprawy na to posiedzen ie w  ostatnich dniach m o­
żna tam nadsyłać.

A d res  Prezesa Z w iązk u  , Stanisława Jakubowskiego zm ien iony 
odtąd : O lesko c, k. Sąd.

A d res  Prezesa K o ła  Lw ow sk iego  : Dr. Erwin Szeib, L w ów , Na 
bielaka 5.

Przypominamy odezwę, un eszczoną w  numerze 82. K w arta l­
nika, o zbieraniu funduszu na

„Dom Chyrowiaków“.
Nie czekajmy aż nam ktoś zapisze w  testamencie, bo do tego 

jeszcze daleko, ale zgłaszajm y się
z udziałam i po 200 K.

D o zeszytu kwietniowego dołączam y dla wszystkich członków  
Zw iązku  broszurę p. t.

„Dobrodziejstwa żydowskie".

ŻYCIE W  KOŁACH.

K oło  Lwowskie za łoży ło  wr grudniu „K o ło  p ieśn iarzy" ; dzięki 
in icyatyw ie i gorliw ości ko legów  M. Bosakowskiego, T . Sokalskiego, 
i M. C ichockiego chór C hyrow iaków  ładnie się rozw ija  a kilka razy 
w ystępow ał już w kościołach. Prócz w ym ien ionych  ko legów  należą 
do n iego: S. Dunikowski, S. Łubkow ski, Dr. W . Ruebenbauer, J. Lu- 
baczewski, Inż. M. Dębicki, R. Cyw iński, J. Cyw iński, T . R ied l, J. 
N iew iadom ski i W . Berezowski.

Dnia 17. stycznia urządzono w ieczór „O p ła tk a ". P rócz członków  
Z w iązku  w zią ł w  nim udział Prefek t Sodalicyi. szam belan A . K o-
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nopka. Dzięki staraniom całego W ydzia łu , a zw łaszcza  kol. S. So- 
kalskiego i Dra Salkow skiego w ieczór ten w ie lce  się p rzyczyn ił do 
spotęgow anie koleżeńskiej przyjaźni, a K o ło  pi' śmarzy rozw esela ło  
śpiewem  całe zebranie.

W  celu usunięcia w ątp liwości W yd z ia ł K o ła  ogłasza, że zw y ­
kłe zebrania odbyw ają  się w  każdy p ierw szy  w torek m iesiąca w  lo ­
kalu (Teatra lna  3, I. p .) o godz. 8. w ieczorem .

W  ostatnich czasach odbyło  się w  K o le  kilka zebrań z ożyw ioną 
dyskusyą na tem at: „S w o i do sw ego".

W y d z ia ł K o ła  zaprasza członków  na „Ś w ięcon e" dnia 19. k w ie ­
tnia o godz. 1-szej, które urządza w  lokalu „Z ak op an e", ul. A k a d e ­
m icka 12, I. p.

K oło Chyrowskie m iało zebranie dnia 24. lutego. P o  odczyc ie  
X . K rzyszkow sk iego  na temat „B rońm y się —  S w ó do sw ego " i po 
ożyw ionej dyskusyi uchwalono na W a ln e  zebranie podać następu­
jący w n iosek :

„O bow iązk iem  winno być Z w iązku  C hyrow iakow  uśw iadam iać 
coraz szersze koła o stratach, jakie ponosim y, o niebezpieczeństwach, 
jakie nam grożą ze strony Ż y d ó w , oraz szerzenie hasła . „S w ó j do 
sw ego".

Następnie na wniosek inż. E. Szayera przy jęto za pieśń Z w ią ­
zku pieśń: „D ale j Bracia".

K oło  Krakowskie za jęło  się w  ostatnim czasie sprawą konso- 
lidacyi stowarzyszeń narodowo-kato, ckich i w  tym  kierunku pracuje 
w raz z Sodalicyą męską i żeńską oraz Polonią.

Zebrania tow arzyskie odbyw ają  się stale w  każdy poniedziałek  
m iędzy godziną 3. a 6. w  Esp lanadzie|(róg Karm elick ie j) w  osobnej 
salce na lew o  od wejścia.

Nad urządzeniem  biblioteki z w ykładam i dla akadem ików  pra­
cuje kol. T . M asłowski. K o ło  w z ię ło  udział w  pogrzeb ie ś. p. O . S. 

Bratkowskiego.
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Dalej Bracia! w jedno kolo,

Dłoń na serce, w  górę czoło! 

Święćmy cliw ile, co tak mile 

Z jednoczyły nas.

Święćmy, święćmy czem kto może 
Czyny piękne, myśli Boże 
K ażdy w  świecie niechaj nieci,

Bo je  niecić c zas !

Dalej Bracia, w ięc do d z ie ła ! 

„Jeszcze Polska nie zg in ę ła " 

Zaśpiewajmy i w  liiem trwajm y 
W  ciągu dalszych lat.

A  z miłości myśl poczęta, 

Samolnbstwa skruszy pęta ; 
Hasłem w iary i ofiiary 

Ożywiajm y św iat!

tV t
0 0 To i owo. □ □ W

Rozwiązanie zadania myśliwskiego.
C*enistym borem  
Późnym  w ieczorem  
G rono m yśliw ych  szło. 
C zy  liczni byli,
Co zastrzelili,
W yk a żę  w szystko to.

M ierzy li celnie,
S trzelali dzielnie,
W ięc  sarn ubili sześć 
I celną strzałą 
Im się udało
O śm  starych lisów  zm iei,:.

N iż  saren w ięcej 
Pad ło  zajęcy,
W szak  to ich zw yk ły  los: 
Jako w ieść niesie 
W te d y  w  tym  lesie 
Czternaście trafił cios.

D otąd zagadka 
Z b y t  była gładka,
G dy tylko szło o łup. 
T eraz, ma głow o,
Pracuj na nowo,
Drugie równanie zrób

R ów nan ie było  
Ł a tw e  aż m iło;
W  m e ucho szepnęło to, 
Z e  ow ym  borem  
Późnym  w ieczorem  

Pięciu m yśliw ych  szło.

Dowcipny służący.
Pew ien  pan m iał służącego, [który nie m ogąc znieść w" doku 

pełnych flaszek, często zaglądał do p iw n icy sw ego  ch lebodaw cy 
i podbierał n ieznacznie ale stale po 1 'lka flaszek w ina i to n iepo­
śledniej marki. W łaściciel p iw n icy, zau w ażyw szy  ubytek flaszek, aby
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m ódz ła tw o skontrolować ilość flaszek i w  ten sposób odkryć z ło ­
dzieja, poustaw iał po  32 flaszki z w inem  w  kwadrat w  ten sposub, 
że w  każdym  boku kwadratu by ło  po 9 flaszek.

1 7 1

7 7

1 7 1

Służący w szed łszy do p iw n icy, zobaczy ł flaszki porządn ie pou­
staw iane —  dom yślił się, że to w  ce'u  utrudnienia kradzieży tak są 
ułożone. M im o to nie dał się odstraszyć i z każdego  kwadratu w zią ł 
po 2 flaszki •—  za drugim razem  znowu 2 — potem  4 —  a w reszcie 
tyle, że w  każdym  kwadracie zostało ty lko  po 20 flaszek —  a je ­
dnak m im o to w  każdym  boku kwadratu było  po 9 flaszek,

W łaściciel, który często kontrolow ał swą piwnicę, nie zauw ażył 
podstępu służącego, gd yż  zaw sze uw ażał na to, czy w  każdym  boku 
kwadratu jest 9 flaszek.

Jak służący poustaw iał flaszki ?

Moneta skarb.
P o  wstąpieniu na tron w  1804 roku Napoleon  po lecił w yb ić 

znaczną ilość monet i puścić je  w  obieg. P om ięd zy  niem i zna jdow ały 
się pięciofrankówki, które z pow odu  r 'efortunnych rozm iarów  swoich 
nie podobały się ludności, i jak w szystk ie inne rozeszły  się szybko, 
tak tych nikt brać nie chciał. Ludność poprostu uparła się. N ie  było 
innej rady, jak kazać je  przerobić na m onety i anej wartości. L ecz  
N apoleon  w pad ł na pom ysł, który ludność przekonać m iał do tych 
p ięciofranków ek. O to  w  iedną z nich rozkazał w tłoczyć  podpisany 
w łasnoręcznie czek. M onety zm ieszano i puszczono w  obieg. R o z ­
poczęła  się w ściek ła pogoń za zn ienaw idzonem i pięciofrankówkam i. 
N ic d z iw nego : szczęśliw y posiadacz m onety m ógł otrzym ać z banku 
państwa po okazaniu czeku pięć m ilionów  fra n k ó w ! Przeszło  od  tej 
pory 110 lat, a ludzie poszukują jak dotąd napróżno. C zy  jednak 
istnieje ona jeszcze ? P rzez tak w ielk i okres czasu, ileż różnych kolei 
moneta ta przechodził m ogła? M oże  le ży  na dnie m orza, —  m oże 

w  Australii, A fry ce , A z y i  lub A m eryce  służy jako ozdoba n iew ieściej 
piękności, lub m oże  w  szarej naszej W iś le  spoczyw a. K to  w ie, co 
za w ęd rów kę po św iecie całym  przechodził ten pien iądz z rąk do 
rąk! Jedno jest pew ne, że taka pięciofrankc wka z czek iem  na 5 mi­
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lionów  istniała i puszczora  była w  ob ieg. N ap o ieon ow . m ożna było  
‘w ierzyć, a i teraźn iejszy rząd R zeczypospo lite j francuskie] potw ier­
dzając istnienie tej m onety, objaśnił, że  przedaw n ien ie me nastąpiio 
i że  posiadacz tego czeku ma praw o do otrzym ania 5 m ilionów  
franków, ale uprzedza, że w ydan y będzie tylko kapitał bez p ro­
centów.

Ile skarb Francyi zapłacić by musiał, gd yb y  do kapitału 5 m i­
lionów  doliczyć składane procenta za czas ubiegły, licząc 3''/o?

Pytania.

Która z nauk i po sffiierci jest potrzebna ? 
K to  w o li term in letni niż ;sie,my ?
D laczego  kom eta ma w arkocz ?
Kt 3re strojenie jest najtańsze?
Jaka choroba jest najpospolitsza ?
W  którem  miesiącu ludzie najmniej j .ż d żą ?  
Co się wynajm uje od św. M ichała?
G dzie  każdy stróż m _w i po angielsku? 
K tó ry  elegant bez grzebien ia się nie ruszy? 
K to  jest z panam i najbardziej spoufalony? 
P o  której drodze nikt n igdy nie jechał?

Czyje to słowa?

D o tego  kraju, gd ? : 5 kruszynę chleba 
Podnoszą z ziem i przez uszanowanie 
D la D arów  nieba,
Tęskno mi P a n ie !
D o  kraju tego, gdzie  w iną jest dużą 
Popsow ać gn iazdo na gruszy bocianie 
Bo wszystkim  służą, 
i ęskno mi Pan ie !
D o kraju tego, gdzie  p ierw sze ukłony 
Sb  jak odw ieczne Chrystusa w yzn a n ie : 
„Bądź pochw alony",
.Tęskno mi Pan ie !

K to  rozw iąże w szystk ie zadania i odpow ie  na w szystk ie pyta ­
nia do 1. maja m oże w ygrać p iękne i cenne dzieło. Loterya  15-maja.
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Przckleiistwo.

K łóc ił się P iotr z Janem 
O d  rana do zm. ^rzchp.
T o  Piotra, to znów  Jana 
B yw ało  na wierzchu.
W reszcie Piotr, gdy już w ie lk ie  
Rozdrażn ien ie zdiadzał,
K rzykn ął: „Bodajbyś się, Janie,

'odzień  przeprow adza ł"!
El

Nagrooki.

r ó ; n i a k o w i .

P rze z  całe życ ie  chodziłem , 
Całe życie jadłem , piłem.
D ość trudów, już się nic ruszę, 
Bo odpocząć sobie muszę.

Li teratowi .

T a k a  to byw a zapłata, 
N ie jednego  literata:
P o  śmierci w szyscy mu kadzą, 
A  za życia  jeść n ie dadzą.

NOW E KSIĄŻKI.
Bakanowski. M oje wspomnienia. L w ów .
Bandurski. C iężka służba. B rody-Lw ów .
Chołoniewski. W  sprawie żydow st iei. K raków .
Czerm iński. O . Jan Beyz> m 1 J. K raków , 
baulhaber. M y  akadem icy a Kościół. L w ów .

elix. Postęp przez chrześcijaństwo Kraków.
Gnatowski. W  kwestyi żydow skiej W arszawa.
Gostom ski. Ponad stronnictwami. W arszawa.
G rzęda. Jak pracować w  towarzystwach m łodzieży. Poznań. 
Jeleński. Nasz dyletantyzm  religijny. W arszawa.
K osiak iew icz. Idea konserwatywna. W arszawa.
K osiak iew icz. Co dem okracya dała Polsce. W arszawa. 
Kosiak iew icz. M ój syn wstępuje do szkoły. Poznań. 
Królikow sk i. K w estya  rzem ieślnicza. Poznań.
Lisieck i. Jak pracować dla czytelń  ludowych. Poznań. 
Lutosław sk i K . Skauting jako system wychowania. W arszawa. 
L is ty  z m łodości X . W . Popiela. K raków .
M eschler. Na przy jęcie Pana. Kraków .

''ło w ic z . Co zw iedzać w  Galicyi. Lw ów .
Paciork iew icz. „W o ln a  m yśl“ a „w olna  szkoła". p oznań.



Prawdzie. Nasza literatura a nasze stanowisko. Poznań. 
Radziszewski. Credo nowożytnego fizyologa. Warszawa. 
Sadowski. Jak przemawiać na zebraniach. Poznań. 
Stowarzyszenia. Przewodnik dla... towarzystw. Poznań. 
Starczewski. Sprawa Polska. W arszawa.
Szczepański. Bóg-człowiek. Rzym
Tomczak. Modernizm a protestantyzm liberalny. Warszaw?. 
Vaughan. Niebezpieczeństwo chwili obecnej. J oznań. 
Werytus. Odżydzona ojczyzna. Warszawa.
Wierciński. Patryotyzm stosowany w  życiu. W arszawa. 
Zimmermann. Znaczenie stanu robotniczego. Poznań. 
Zychliński. Dlaczego tak często (Komunia). Lwów .
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ChyrowsKie Koło T. P. S. załącza przy tym zeszycie re 
ferat p. L

„O potrzebie popierania katolickiego piśmiennictwa".

R E D A K C YA  

„ K W A R T A L N I K A  C H Y R O W S K I E G O "

Chyrów, Konwikt.

Redaktor: X. Teofil Bzowski T. J.
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P O P I E R A J M Y  SIĘ N A W Z A J E M !

Dr. P. Sk r ou i aczeu r sh i
b. lekarz polikliniki wiedeńskiej, ordynuje w  chorobach 
uszu, gardła, nosa i krtani od 12— 1 i od 3— 5 popoł.

L W Ó W
ulica W a łow a  Il-a.

K A N C E LA R YE  A D W O K A T Ó W :

Dr. K o r o l  s r o k o w s k i Dr. A g e n o r  f idamourshl
L W Ó W L W Ó W

ulica Pańska 1. 14. ul. Chorążczyzna 12.
Tele fon  2264/IY.

Dr. L u d w i k  S e y l u r i b Dr .  l i a r s l  D a k l i k
L W Ó W L W Ó W

ul. A kadem icka  21. ul. Teatralna 10.

Inż. Kultury i G eom etra cyw ilny

E d u r a r d  S z a y e r
J A S Ł O

B IU RO  T E C H N IK I I M ELIO RACY1 ROLNICZEJ.



TO W AR ZYSTW O  im. P IO TR A  SKARGI
W E  L W O W IE , U L IC A  T E A T R A L N A  L .  3.

 -------------------- Najnowsze w yd a w n ic tw a :---------------------------------
Dr. S. H . B aden i: K ato licyzm  a polski duch oby-

w a t e l s K i    "JO h
A . K o n o o k a : W alk a  z pornog“a f i ą  30 „
Z . Rom anow ie: :ov»na: Z  d r krw i i łez (1863 — 3) 40 „
Dr. M . G a w lik : Sw. jan  K a n t y  30 „
Dr. A . R y b k o w s k i: „Św ia t duchów" . . . . .  30 „
T . D ąb row sk i: J. K o r z e n io w s k i 30 „
St. L a m : K siążę  J. P o n i a t o w s k '  30 „

WYDAW NICTWO CHYROWSKIEGO KOŁA T. P. S.

Nr. I. Z ło te  ziarna z pism ks. P iotra Skargi . . .  20 h
„ 2. C zyń m ężn ie i ż y j !  50 „
„ 3. Z ło te  myśli Z  K r a s iń s k ie g o  20 „
„ 4. Na drogę ży ~ i a  40 „
„ 5. O  obow iązkach w ła s n o ś c i  20 „
„ 6. Na p rzew ozie  ks. P. S k a r g a  20 „
„ 7 Świat A n io łó w   30 „
„ 8. U staw y Sodalicyi M a r y a ń s k ie j  20 V,,
„ 9. Stronnictwo arystokracyi narodow ej . . 20 „

Kfti 10. K ró low a  Polskiej K o r o n y   40 „

KRONIKA POWSZECHNA
T Y G O D N IK  S P O Ł E C Z N Y , L IT E R A C K I I N A U K O W Y  

IL U S T R O W A N Y .

Przedpłata roczna 14'—  Koron.

Redakcya i Admmistracya : I.w ów , ulica Teatra lna 1. 3.

„SODALIS MARIANUS”
D W U M IE SIĘC ZN IK , P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  P O LS K IC H  S O D ALIC YJ
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Adres Redakcyi: Kraków , M a ły  R yn ek  8.
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